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Rok XXI 


Aresztowanie krajowego komendanta 
U. ©. W. Hiołowińskiego. 


wody. - 


polskie mienie i dobytek. - 


Bestjalski mąż udusił żonę i ciało jej wrzucił do 
Pożary wzniecone zbrodniczą ręką trawią 
Nowy Dobosz przed 


sądem kołomyjskim. - Uproszczona metoda zdoby- 
Córka uwięziona na sali sądowej 
Dwa skryto- 
bójcze zamachy. - Rabunkowy napad pod Bełzcem. 


Niezrównane mieszanki kaw i herbat poleca F-ma „Zakopane“ Lwów, Akademicka 24 - Sapiehy 25. co 


cia garderoby. 


pod zarzutem zbrodni ojcobójstwa. 


TERMIN ŚWIATOWEJ KONFEREN- 
CJI ROZBRÓJENIOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 22. września (st.) Z Ge- 
newy donoszą, iż między delegacjami 
Anglji, Francji i Niemiec zawarte zo- 
stało porozumienie, na mocy którego 
prace przygotowawcze komisji roz- 
brojeniowej trwać mają od 3. kistopa- 
da do Bożego Narodzenia. W listopa- 
dzie r. przyszłego ma być zwołana 
światowa konferencja rozbroje- 
niowa 


uu 
WISŁA WZBIERA. | 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 22. września. (st.) Dziś 
przedpołudniem do Warszawy do- 
tarła nowa fala przyboru wody, spo- 
wodowana ostatniemi deszczami. Pod 
czas kiedy w ub. czwartek wodo- 
wskaz warszawski wykazywał 1.12 m 
głębokości. dziś wskazuje 2.20 mi. Że- 
gluga we wszystkich kierunkach Wi- 

sły bardzo ożywiona. 
AR | 


Kawiarnia „LOUVRE“ 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 6 ŁOŚNEJ ARTYSTKI. 
(Do artykułu na str. 10-tej,) 


c r nn, OZ Ew A, EE Z 


WYSTAWA. POLSKA W ROTTER- 
DAMIR. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 22. września. (st.) Z ini- 
cjatywy państwowego instytutu eks- 
portowego, konsulat Rzpltej Polskiej 
w Rotterdamie organizuje u siebie 
stałą wystawę produkcji polskiej. 
Sprawą tą zostały zainteresowane 
wszystkie firmy eksportowe, prowa- 
dzące artykuły które mogą znaleźć 
zbyt w Hólandji. Celem nadania tej 
wystawie praktycznego znaczenia, po 
żądane jest, aby nadsyłane wzory by: 
ły poparte orjentacyjnemi cenami. 
e)a 
WZROST OSZCZĘDNOŚCI W POL- 
SCE, 
[Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 22. września. (st.) W 
ciągu ostatnich czterech lat wkłady 
oszczędnościowe w PKO. wykazały 
wzrost o 1500 proc. a mianowicie 
wkłady te wynosiły w dniu 13. maja 
1926 r. sumę 16 milj. zł, w dniu zaś 
1. września 1930 r. przekroczyły su- 
mę 233 milj. zł, 


Lwów Od 16. b. m. zupełnie nowy, wzmocniony program wybitnych sił 
ul. 3. Maja kabaretowych. - Po przedstawieniu DANCING i dalsze produkcje w barze. 
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Dźwiękowe kinoteatry 


Kopernik-Marysienka 


Aparatura „„Western-Electric" 


Sabotaże. 


Lwów, 23 września. 

Sterty dalej płoną. Więcej nawet: 
pojawiają się już zamachy na dworce 
i magazyny: kolejowe. Usiłowano zni- 
szczyć drogą nam Pauoramę, do któ- 
rej, aby pokrzepić ducha w czasie mie- 
woli, pielgrzymowała cała Polska. 
Dzienniki ruskie, mające reprezento- 
wać zrównoważoną część społeczeń- 
stwa ruskiego, odżegnywują się, a na- 
wet potępiają sabotaż. Chcemy uwie- 
rzyć w szczerość. Z tego jednak, co 
widzimy wynika, że wodzowie ruskie- 
go społeczeństwa są w niem bez wply 
wu, gdyż sabotaż z każdym dniem sta- 
je się intenzywniejszym i bezczelniej- 
szym. Aresztowanie zaś prof, Hałusz- 
czyńskiego z Tarnopola i ks. Halibeja 
ze Skomoroch, o ile jest uzasadnione, 
odsianiałoby straszny wrzód społe- 
czeństwa ruskiego: nauczyciel wycho- 
wawca i kapłan, pod zarzutem zbro- 
dmi namawiania do sabotażu. Kapłan, 
według religii chrześcijańskiej, z wła- 
dzą większą od aniołów, któremu 
Chrystus przez usła biskupa, przy u- 
dzielaniu władzy kapłańskiej rzekł: 
„Cokolwiek rozwiążecie na ziemi, bę- 
daie rozwiązane w niebie“ Strasznie 
nawet uwierzyć, choć w tem samem 
Piśmie napisane jest: „Gorruptio opti- 
mi pessima“, 

Ze strony więcej krewkiej naszego 
społeczeństwa słyszymy nawoływania 
do odwetu. Tłómaczymy je sobie obec- 
nym nastrojem psychicznym, potępia- 
my z motywów etycznych. Zbrodni 
gie można zbrodnią wyplenić. Kara 
4 represje należą do władzy legalnej, 
Do nas należy tylko czujność, aby 
oportunizm czy niedołęsłtwo pewnych 
czynników nie rozzuchwaliły sabota- 
żystów. 

Obowiązkiem jednak społeczeństwa 
i Rządu nie jest tylko przeszkodzenie 
obecnym sabotłażom. Musimy myśleć o 
przyszłości, wysnuwając naukę dla 
siebie z obecnych słosunków. 

Wiemy dobrze, o co chodzi sabota- 
gystom. Chcą nas steroryzować i zmu- 
sié do opuszczenia ziemi, której od 
wieków broniliśmy, za którą przelewa- 
liśmy krew, a która po każdem znisz- 
czeniu dzięki naszej praey odradzała 
się jak feniks z popiołów. Naiwni są, 
jeżeli wierzą, że im usłąpimy. Umoc- 
nią nas tylko w przywiązaniu do tej 
ziemi, a szerokie warsiwy przekonają, 
że zgody z nami nie chcą. 

Z obecnych płonących naszych sa- 
dyb powinniśmy wyciągnąć dalsze 
konsekwencje: Za czasów niewol! 
chłop polski żądny ziemi parł na Ma- 
łopolskę Wschodnią. Bez pomocy rzą- 
du, bez biurokratycznej opieki, ciężką 
pracą, wyrywając pniaki korczunku 
pazurami, użyźniając ugory i nieużyt- 
ki, rozszerzał polski stan posiadania. 
mie odbierając chłopu ruskiemu jego 
ziemi. Dzięki ofiarności wielkich wła- 
ścicieli ziemskich, groszem wdowim 
chłopa, poświęceniem polskiego kleru, 
wśród zruszczonego ludu, a nawet her 
bowej szlachty, powstały selki kościo- 
łów i czytelń. Liczebmie rósł gwałło- 
wnie żywioł polski. Dziś jest inaczej i 
gorzej: Nie dajmy się łudzić optymi- 
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z dnia 24. w: 


sBnie 1680 


Dziś Premiera. Niezwykły 100%, film dźwiękowy wstrząsający erotyczny dramat z cyklu 


niezapom ianych filmów „Me- 
lodja Serc" i „Alraune' p. t. 
Rolę kochanki i prostytutki kreuje olśniewająco piękna bohaterka 


SKĄD NIEMA POWROTU 


„Eroliconu* Ita Rina. — 


Film ten wyświetlany jest obecnie na całym świecie z olbrzymiem powodzeniem. -- Nadto 


Panika w pań- 
paa zachodn. 


pucz w Niemczech. 


Londyn, 22 września. (PAT.) Dzien 
miki uderzają na alarm z powodu za- 
mierzanego jakoby przez Hittlera pu- 
czu. „Sunday Rererea' drukuje rewe- 
lacyjne informacje o Hittlerze i jego 
otoczeniu, zapowiadając marsz Hittle- 
ra w przyszłą sobobę do Poczdamu. 
Marsz ten ma być podobny do marszu 
Mussoliniego na Rzym celem zagar- 
mięcia władzy. Dziennik wymienia 
szereg osób, które będą towarzyszyć 
Hittlerowi. 

W pierwszym rzędzie wymieniany 
jest syn Kaisera książę August Wil- 
helm, b. książę panujący Koburg Go- 
tha, książę Chrystjan Schomburg Lip- 
pe oraz generałowie Litzman, Libert i 
Frankenstein, Informatorem dzienni- 
ka jest jedem z literatów niemieckich 
który należał dawniej do otoczenia 
Hittlera. Opisuje on wodza narodowych 
socjalistów jako nieodpowiedzialnego 
demagoga bez głębszej kultury, nie po. 
siadającego żadnego programu gospo- 
darczego, przedstławiającego istotną 
groźbę dia pokoju europejskiego. 

Podobnie oceniają Hittlera i inne 
dzienniki. Wogóle w opinji angiesklei 
zaczyna powoli dojrzewać zrozńmienie 
dążeń niemieckich i opozycja wobec 
wybujałości niemieckiego nacjonali- 
zmu. Wymownym tego dowodem jest 
stanowcza odmowa udzielenia Niem- 
com w Genewie poparcia przez Wielką 
Brytanję w sprawie mniejszości. — 
Dzienniki wskazują na możliwość no- 
wego frontu Niemiec, Włoch i Sowie- 
tów. 

„Sunday Times“ podają wiadomość 
o ostatecznem rozbiciu rokowań fran- 


cusko - włoskich. Ma to być pierwszy 
wynik nowej konstelacji. 
OBITY GOEBBELS. 

Berlin, 22. września. (PAT) Prze- 
mawiając na zebraniu  hittlerowców 
poseł Goebbels, jeden z głównych 
prowodyrów partji hittierowskiej, o- 
świadczył, że hittlerowcy dołożą wszel 
kich starań, ażeby wykorzystać zwy- 
cięstwo wyborcze i zdobyć pozycję 
kierowniczą w państwie. Jeżeli nie 
uda się im to na drodze legalmej, rog- 
poczną akcję nielegalną. Po zgroma- 
dzeniu hittlerowcy próbowali urządzić 
demonstrację, przyczem doszło do 
burzliwych ekscesów i starć z policją, 
która kilkakrotnie użyła pałek gumo- 


rewelacyjne dodatki. -- Początek seansów o godz. 3-ciej, 5-tej, 7-mej i 9'15. 8476 


Hittler przygoto: 


Reichswehra i 


| 


U 


i policja 


są niepewne. 


wych dla rozpędzenia demonstrantów. 
W czasie starć obity zosłał m. in, 
również Goebbels. 

ZNAMIENNE PRZEMÓWIENIE. 

Berlin, 22. września. (PAT) Biuro 
informacyjne Conti donosi:  Przewo- 
dniczący republikańskiej organizacji 
Reichsbanneru Hoersing wygłosił na 
zebraniu rady związkowej w Magde- 
burgu przemówienie, w kłórem nawią- 
zując do ogłoszenia o przygotowaniach 
hitlerowców do pūczu, x naciskiem 
zaznaczył, że nie można mieć pełnego 
zaufania do Reichswehry i policji, 
ponieważ w łonie obn istnieją szeroko 
rozgałęzione  jaczejki radykalnych 
stronnictw prawicowych i lewicowych. 


Reakcja w Genewie 


BRIAND I HENDERSON SĄ SOLIDARNI W SPRAWIE WYPADKÓW NIE- 
MIEG KICH. 


Londyn, 22. września. (PAT) „Sun- 
day Times“ stwierdzają w artykule 
wstępnym, że powaga sytuacji za Re- 
nem wywołała w Genewie naturalną 


reakcję i że potwierdzenie porozumie- 
nia francusko-angielskiego między mi- 
nistrem Briandem i Hendersonem po- 
witane zostało ogólnie z uczuciem ulgi. 


Zapowiedź rozruchów w Egipcie 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. września. (st.) W Ę- 
gipcie zanosi się ponownie na rozru- 
chy w związku ze zmianą ordynacji 
wyborczej, planowaną przez rząd 
Sidki-paszy, Frakcja parlamentarna 
partji nacjonalistycznej Watd powzię- 
ła wczoraj uchwałę, aby zwrócić się 
do króla z memorjałem domagają- 


Krwawa bójka 


pod pomnikiem Eberta. 


JEDEN NAR. 


SOCJALISTA ZOSTAŁ ZABITY. 


(Telefonem od naszego korespondanta.) 


Warszawa, 22. września. (st.) Pod 
czas poświęcenia pomnika berta w 
ltzehoe w obecności wielotysięcznych 
tłumów b. pruski Min. spraw wewn. 
Wrzesiński wygłosił przemówienie, 
na które obecni w tłumie narodowi 
socjaliści odpowiedzieli prowokacją. 
Gdy pvd koniec swej mowy Wrzesiń 
ski wezwał zebranych, aby dla uczeze 
nia zmałego pierwszego prezydenta 
Republiki niemieckiej Eberta, na je- 
dna minute odsłonili głowy. narodo- 


wi socjaliści pozostali w czapkach i 
zostali przez członków Reichsbaneru 
wyrzuceni z uroczystości. Wkrótce 
Hittlerowcy powrócili z posiłkami i 
wywiązała się krwawa bójka, Wśród 
strasznych wrzasków usiłowali oni ze 
drzeć republikańską chorągiew. W a- 
wamturze jeden z narodowych socja- 
listów został zabity, 1 osoba odniosła 
ciężkie rany, a dużo jest lekko ran- 
nych. 


stycznej statystyce. W ostatnich kilu 
latach tysiące hektarów ziemi polskiej 
przegzły w ręce ruskie. Wyzbywanie 
się naszej ziemi postępuje z każdym 
dniem. Reemigracja ruskiego chłopa z 
Ameryki podniosła jego liczebność w 
Małopolsce, a przywiezione dolary jego 
zamożność, umożliwiając mu wykup 
polskiej ziemi Tu reforma rolna nie 


wyszła na korzyść Państwa, bo zaba- 
wiliśmy się w chorobliwie szlachet- 
nych i pryncypjalistów. Właściciel Po 
lak sprzedawał, bo znikąd nie miał 
pomocy w odbudowaniu zniszczonego 
wojną gospodarstwa. Grożono mu po- 
zatem wywłaszczeniem bez odszkodo- 
wania. 


— ——— 


l 


cym się zwołania nadzwyczajnej sesji 
parlamentu. Równocześnie rozpoczę- 
to kampanję wśród ludności celem u- 
rządzenia demonstracji dla poparcia 
żądań posłów  nacjonalistycznych. 
Partja Wafd ma 45 posłów w parla- 
mencie, a obecny rząd Sidki-paszy 


jest rządem mo eż. popieranym 
przez króla, 


GENERAŁ WYRZUCONY 
Z PERU, 

Niemiecki generał Faupel, który przez 

kilka lat bawił w Peru jako instruktor 

armji, otrzymał od nowego ministra woj- 

r.ay polecenie, aby natychmiast Pery 
opuścił. Faupel powrócił do Niemiec. 


NIEMIECKI 
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OCENA NASZEJ SYTU- 


ACJI GOSPODARCZEJ. 


Warszawa, 22 września. (Z) Ozna- 
ki poprawy w pewnych dziedzinach 
gospodarczych uwydatniły się w slerp 
nin br. wyraźniej, obejmując niektóre 
dalsze gałęzie wytwórczości. Przy 
ogólnem  polepsznein wypłacalności 
dało się zauważyć wzmożenie zapo- 
trzebowania gotówki na cele obrotowe. 
dzięki czemu banki mogły zwiększyć 
operację kredytową. Płynność na ryn- 
ku pieniądza krótkoterminowego zo- 
stała jednak w zupełności utrzymana. 
Wkłady w bankach i instytucjach o- 
szczędnościewych nadal wzrastały. 
Dalszem pomyślnem zjawiskiem na 
rynku pieniężnym jest spadek prote- 
stów wekslowych. Znaczny spadek 
protestów wekslowych notuje przede- 
wszystkiem Bank Polski. Również w 
Banku Gosp. Kraj. odsetek protesto- 
wanych weksli zmniejszył się. Dzia- 
łalność kredytowa banków państwo- 
wych wzrasłała. Suma kredytów go- 
tówkowych i emisyjnych dw ubanków 
państwowych zwiększyła się o 65 1 pół 
milj. zł, 

W rolnictwie sierpień jest począt- 
| a=. Wyre two o cy „Noe ao A 
KONFERENCJA POLSKO-RUMUŃSKA 

W. BUKARESZCIE. 


Warszawa, 22. września. (PAT) 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna Się 
w Bukareszcie konferencja polsko-rn- 
mnńska w sprawie nstalenia waran- 
ków bezpośredniego ruchu towarowego 
między Polską i Rumunja. 

— m ——— 
ZMIANA NA STANOWISKU 
KONSULA W CHARBINIE. 

Warszawa, 22. września. (st) Kon- 
sul gen. Rzeczypospolitej w Charbinie 
Symonalewicz, opuścił Charbin, uda- 
jąc się na stanowisku konsula gen. 
w Mińsku. Obowiązki konsula w Char 
binie pelni wicekonsul Babiński. 

——— ŻE mM 
WYZNANIA RELIGIJNE W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. 

Cita del Vaticano, 22 września (PAT). 
Nadeszły tutaj rezultaty ankiety prze- 
prowadzonej przez Rockefellera w spra- 
wie wyznań religijnych w Stanach Zjed- 
noczonych. Na 212 wyznań grupujących 
około 40.300.000 ludzi obojga pici, ko- 
ściół katolicki liczy z górą 13.000 C00 
wiernych. ponad 21 lat dominując wszel- 
kie inne wyznania, a między ipnemi 
i kościół metodystów, liczący tylko 3 mi- 
ljony 700" tys. wią Fi Stwierdzić mo- 
Żna na podstawie cyfr, ilustrujących an- 
kietę Rockefellera, że corocznie wszyst- 
kie wyznania, z wyjątkiem mormonów ze 
stanów Utan oraz Idano i członków zgzu- 
powań Christian Scienco tracą pewien 
odsetek członiiów na rzecz kościoła ka- 
tolickiego. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1980. 


Nareszcie 
zaprotestowanych weksli. 


(Teicfeancm od naszego korespondenta). 


kiem nowego roku gospodarczego i w 
związku z tym okresem wzmożonych 
obrotów w tej gałęzi, W r. b. jednak 
ze względu na niskie ceny zboża i nie- 
zbyt korzystną sytuację rynkową in- 
nych płodów gospodarstwa rolnego, 
sierpień nie przyniósł jeszcze poważ- 
niejszego zwiększenia obrotu produk- 
tami wiejskimi. Silne w dalszym cią- 
gu zapotrzebowanie kredytowe rolniw 
twa w coraz większej mierze znajduje 
zaspokojenie w zmożonej akcji kredy- 
łowej banków państwowych i Banku 
Polskiego. — Produkcja górnicza wzró 
sła. Sezonowe zwiększenie zapotrzebo- 
wania węgla. Wzrosła również produk 
cja ropy naftowej. Frodukcja hut żelaz 
nych była mniejsza, przekroczyła je- 
dnak rozmiary wytwórczości z czerw 


Znaczne ożywienie 
w handlu wewnętrznym 


ca. 

W dziale przemysłu przetwórczego 
znaczniejsza poprawa zatrudnienia, 
oraz ożywienie obrotów handlowych 
zaznaczyło się szczególnie w przemy- 
śle włókienniczym. Szereg zakładów 
zwiększył zatrudnienie, uruchamiając 
niektóre działy ma dwie zmiany. 
Mniej korzystnie kształtowało się po- 
łożenie przemysłu drzewnego, który 
nadal napotykał na trudności zbytu 
tak na rynku krajowym, jak i zagra- 
nicznym. W związku ze zwiększonem 
zapotnzehowaniem nawozów pomocni- 
czych zbyt nawozów sztucznych po- 
prawił się. Obrót towarowy za granicą 
przyniósł nadwyżkę wartości wywozu 
nad przywozem. 

= ———5 


FORD W EUROPIE. 
Amerykański magnat Henryk Ford 
wraz z małżonką wybrali się obecnie 
w drogę do Europy. Rycina naszą 
przedstawia ich na pokładzie parowca 
„Bremen'”, obok kapitana tego okrętu. 


Pięciu ministrów 
przy pulpicie. 


Genewi 


Genewa, 22 września. (PAT.) Na 
dzisiejszem rannem posiedzeniu szó- 
stej komisji w dalszym ciągu toczyła 
się dyskusja nad częścią raportu se- 
krełarza generalnego, dotyczącą wy- 
konania opieki nad mniejszościami, 
Salę komisji wypełnili szczelnie przed 
stawiciele prasy międzynarodowej, — 
Przyczyną tego wielkiego zaintereso- 
wania była wiadomość o naradzie 
państw Małej Ententy, Polski i Grecji, 
która stwierdziła zupełną jednomyśl- 
ność poglądów co do tez ujawnionych 


Panie przewodniczący! Przema- 
wiając w ubiegłą sobotę, myślałem, że 
nasza debata dobiega końca. Przemó- 
wienie delegata Niemiec, przyznaję, 
że dość dla mnie niecczetziwane. zmu- 
sza mnie do zabrania głosu. Miałem 
wrażenie, że komisja nie miała powo- 
du zajmowania jakiegokolwiek stano- 
wiska w stosunku do raportu sekreta- 
Tza generalnego. Istotnie raport nie 
jest niczem innem, jak streszczeniem 
działalności Rady w dziedzinie mniej. 
szości, oraz zatwierdzeniem procedury 
ustalonej w Madrycie. Rad jestem, że 
przedstawiciel niemiecki również u- 
znaje zgodnie z nami, że komisja wy- 
kroczyłaby poza swą rolę, biorąc na 
siebie rolę instancji odwoławczej w 
stosunku do postanowień Rady, że 
wobec tego nie należy do niej badanie 
wypadków konkretnych po ich załat- 
wieniu, ani krytykowanie lub cenzu- 


Kino 
dźwiękowe 


APOLLO! 


Spiewak } azzZoandu 


triumfalny film 
słynnego 


AL J 


który olśni wszystkich swojemi najpiękniejszemi pieśniami. 


| Dziś premjera arcydzieła, które zaćmiewa wszyst” 
ko widziane.— Potężny dramat dźwiękowo-śpiewny 


LS 


Nadto: Najnowsze dodatki dźwiękowe. — Początek seansów o 3, 5'15, 7'20 i 930 


Zniżki i bilety wolnego wstępu do odwołania nieważne. 
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webe 
Leg] 


ebata mniejszości 


Napiętnowanie obłudnego stanowiska Niemiec. 


)Wa 


przez delegację niemiecką. 

Spodziewano się przeto interesu- 
jących przemówień. Najpierw dłuższe 
przemówienie wygłosił delegat Grecji, 
Następnie przemawiał minister Zale- 
ski, minister Gurtius, jugosłowiański 
minister Marinkowicz, a wreszcie za- 
brał głos Briand. 

Genewa, 22. września. (PAT) Mo- 
wa pana ministra Zaleskiego, wygło- 
szona na dzisiejszem posiedzeniu 8zó- 
stej komisji: 


Przemówienie min. Zaleskiego. 


rowanie Rady działającej w pełni 
swoich uprawnień. 

Skądinąd wydaje mi się, że więk- 
szość mówców była się wypowiedzia- 
ła przeciwko wszelkim usiłowaniom 


wprowadzenia zmian do procedury 


madryckiej, przyczem pozwolę sobie 
położyć nacisk raz jeszcze na fakt, że 
jedynie od Rady moglyby wyjść wszel 
kie propozycje w tym kierunku i że 
nie mogłyby być zrealizowane beg 
zgody państw zainteresowanych, 

Pam Koch - Voeser, kładąc nacisk 
na fakt, że połowa petycyj otrzyma. 
nych przez sekretarjał, została uznana 
za nie nadającą się do przyjęcia, wy- 
ciągnął z tego wniosek, że Liga Nar, 
powinna być pod tym względem mo- 
Żliwie liberalna. Otóż fakt ten mie jest 
nowy. Komitet utworzony przez Radę 
w marcu 1929 r. zwalczał dobitnie w 
w swoim raporcie to, że połowa 300 
petycyj, otrzymanych od września 
1921 r. została uznana jako nie do 
przyjęcia. Ten ustęp raportu nie doda- 
wał żadnej uwagi ani ze strony przed 
słąwicieli Niemiec, ani żadnego inne- 
go członka Rady. 


Ochrona narodowości potrzebna prze- 
dewszystkiem w Niemczech. 


Sądzę, że opinja większości jest 
wyraźnie przeciwstawiona tendencjom 
wyrażonym w tekście delegacji nie- 
mieckiej. W islocie tekst ten zawiera 
poza pewnymi dość znanymi w:zglę- 
dami natury politycznej, widoczną 
krytykę działalności Rady i sekretarja- 
tu w dziedzinie ochrony mniejszości, 
oraz sugestje, dążące do wprowa- 
dzenia zmiany do obecnej procedury. 

Proszę Panów, pozwolę sobie do- 
rzucić jeszcze kilka spostrzeżeń. Dy- 
skutowaliśmy tu w zupełnej szczero- 
ści. Będę więc dalej mówił z całą 0- 
twartością. Jestem szczerym przyja- 
cielem mniejszości, nie jestem nim 
ani od dziś, ani od wczoraj. Dziec- 
kiem będąc, chodziłem w moim kraju 
do szkoły, gdzie język ojczysty był 
surowo zakazany. W owym czasie nie 
było szkół mniejszościowych. 

Przypominam sobie, że ja sam by- 
łem surowo karany za to, że odezwa- 
łem się po polsku do moich kolegów. 
Mogą sobie więc Panowie wyobrazić 


głębokie za'łowolenie, jakie mnie o-: 
garnęło, gdy obserwuję tę metamonfo« 
zę, która zaszła od pewnego czasu w 
Niemczech w stosunkn do mniejszości. 
Nie wątpię, że delegacja niemiecka, 
po wygłoszeniu tu przed nami kilka- 
krotnie deklaracyj, przepojonych tro- 
ską, tak szczytną i pieczołowitością 
tak szlachetną w stosunku do mniej- 
szości, nie zawaha się zastosować da 
starego łacińskiego przysłowia: verba 
Gecunł exempla trahunt“ i że oświad- 
czy nam niezwłocznie, że rząd Rze- 
szy gotów jest natychmiast podpisać 
traktat mniejszościowy i że zobowią- 
zuje się poddać wszystkim przepisom 
całkowicie będące w mocy procedury 
w dziedzinie ochrony mniejszości. Je- 
stem pewny, że dla sprawy mniej- 
szości, bronionej z takim zapałem 
przez Pana Koch - Vosera i laki akt 
rządu niemieckiego stalby się nowym 
i rzeczywiście dobroczynnym  bodź- 
cem. 


z 0 


Str 


ponaga 


dka we Wschodniej MNĄ iis 


Lwów, 23. września. 

Dnia 21. września br. odbył się 
w Domu Katolickim przy tłumnym 
współudziale delegatów z trzech wo- 
jewództw południowo - wschodnich 
zjazd dzielnicowy polskiego sttron- 
nictwae Ch.-D. Przewodniczył dr. 
Zygmunt Atlass z Sądowej Wiszni. 
Referaty wygłosili ks. prof, dr. Szy- 
delski i b. poseł prof. dr. Bryła, O- 
becni byli ponadto i przemawiali b. 
sen. prof. Makarewicz i Thullie. 

Zjazd jednomyślnie uchwalił na- 
stępujące rezolucje: 1) Zjazd dzielni- 
cowy Ch.D. uchwala iść do wyborów 
-z własnym programem i wzywa wszyst 
kich członków do pracy w myśl tego 
gramu. 2) Zjazd dzielnicowy uważa- 
jąc integralną przynależność Małopoł 
ski Wchodniej do Polski na najwyż- 
szy nakaz polityki narodowej, wzywa 
społeczeństwo tej dzielnicy do utwo- 
rzenia: jednolitej listy wszystkich tak 
prorządowych, ajk też i opozycyjnych 
stronnictw polskich z wyłączeniem u- 
grupowań ilewicowych, które mają od 
dawna w swym programie hasła au- 
tonomji terytorjalnej dla Małopolski 
Wschodniej i wogóle dla Kresów, a 
zarazem hosła walki z kościołem i re- 
ligja. 3) W konsekwencji zjazd dziel- 
nicowy wzywa władze stronnictw, 
aby w dalszym ciągu starały się do- 
prowadzić do porozumienia między 0- 
bozem rządowym a opozycją narodo- 
wa. 4) Zjazd upoważnia zarząd dziel- 
nicowy Ch. D. do powzięcia ostatecz- 
nych decyzyj wyborczych przy zacho- 
waniu zasad, jakie odpowiadają inte- 
resom państwa polskiego i katolickie- 
mu programowi Ch. D. 

Warszawa, 22. września. (Z) Wiel- 
kie zainteresowanie w sferach poli- 
tycznych budzi stanowisko wyższych 
afer kościoła katolickiego w sprawie 
wyborów. Na pytanie zwrócone w tej 
mierze do jednego z wybitnych du- 
chownych katolickich padła odpo- 
wiedź, że stanowisko sfer katolickich 
ujete zostało najściślej przez „Przegląd 
Pmey 5 TEMP «| ezisema e 


W SPRAWIE OGRANICZENIA UPRAW- 
NIEŃ NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 22 września. (Z). W zwią- 
zku z informacjami podanemi przez nie- 
które pisma co do rzekomych wniosków 
złeżonych jakoby rządowi przez komisję 
dla usprawnienia administracji publicz- 
nej w sprawie zmiany zakresu upraw- 
nień N. I. K, P. w dziedzinie kontroli bu- 
dżetu państwowego, dowiadujemy się z 
kół pracujących z odnośną sekcją komi- 
sji dla usprawnienia administracji, że 
komisja ta żadnych wniosków w sprawie 
zasad kontroli państwowej rządowi nie 
składała i wogóle własnych wniosków w 
tej dziedzinie jeszcze nie uchwiliła. 
> 
NIETAKT „ŁOWCA POLSKIEGO“ 
w stosunku do pamięci Ejsmonda. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 22 września. (Z). F. Ja- 
nugz Domaniewsk', sprawca katastrofy 
samochodowej, w której zginął śp. poeta 
Juljan Ejsmond zaproszony został przez 
wydawnictwo „Łowca Polskiego“ do Fo- 
mitetu redakcyjnego tego pisma, które- 
go duszą właśnie przez szereg lat był ś. 
p. Ejsmond. Najnowszy numer „Łowca 
nosi podpis p. Domaniewskiegso jako 
tzłonka komitetu redakcyjnego. 


katolicki“, gdzie wyrażona jest nastę- 
pująca opinja: „W Centrolewie mamy 
zespół stronnictw od socjalistów do 
Wyzwolenia i komnuniznjącego stron- 
nictwa chłopskiego łącznie, które zu- 
pełnie wyraźnie zajęło stanowisko 
wrogie religii. Kato'icy mają do wy- 
boru tylko trzy ugrupowania: blok 
rządowy, blok narodowy i Ch. D.“ 


Rewelacyjne wyniki ekspedycji policy 


Lwów, 23. września. 


(—) W ciągu dnia wczorajszego przeprowadzono 
łowe rewizje w lokalu UNDO. W czasie 
większą ilość obciążającego materjału, poczem 


ca 


z dnia września 1530. 


Dziś Premiera. 


ALARA 


KINO 


CHIMERA 


Nowy zespół muzyczny. 


KASA ALARMOWA Ostatni wyraz 


Fiim dotychczas niewidziany we Lwetie. 
w filmie p. t. 
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XX. wieku! 


CHRONI PRZED KRADZIEŻĄ SKLEPOWA I DOMOWĄ 
odznaczona najwyższymi odznaczeniami na wystawach krajowych i zagrauicznych 


Kosztuje tylko 70 zł. na dogodnych warunkach. Repr. 
Lwów, ul.Lwowska 2. (sklep p. S. Szapijewskiego). 


Stamirowski, Jan Putietycki, 


na Wsch. Małop. Stefan 


Na żądanie wysyłamy naszych zastępców „rejonowych celem zademonstrowania. 


Zdolnych zastenzów we Lwowie i na nprawineii. b 


dwukrotnie szczegó- 
skonfiskowano 
wszystkie 


rewizji 
opieczętowano 


drugiej 


biurka. Szczegóły ze zrozumiałych powodów zmuszeni jesteśmy zachować 


w tajemnicy. 


W związku z aresztowaniem kra- 
jowcgo komendanta ukraińskiej orga- 
nizacji wojskowej Juljana  Hołowiń- 
skiego — o czem piszemy obszernie 
na str. 5-tej — sprowadzono do wy- 
działu śledczego głównego sekretarza 
UNDO dra  Lubomira  Makarnszkę, 
który był w kontakcie z  Jnljanem 
Hołowińskim, odwiedzającym go w 
lokalu UNDO. Dalej przeprowadzono 


"rewizję w mieszkaniu brata Juljana 


Hołowińskiego, Stefana, urzędnika 
pocziowego, Zam. przy ul. 
ponadto w lokalu redakcji „Ukraińskij 
Hołos* w Przemyślu i mieszkaniu ad- 
ministratora tegoż pisma Jana Pa- 
sławskiego, znanego bojowca ukraiń- 
skiego, gdzie zakwestionowano rów- 
nież dość dużo materjału obciążające- 
go. Wreszcie przeprowadzono rewizję 
w Powiatowym Związku Kooperatyw 
w Stryjn. 

Wczoraj aresztowano w Bóbrce 
Kcciumbasa Jarosława, a we Lwowi: 
Włodzimierza Senycię w związku z 
napadem na wóz poczlowy pod Bóbr- 
ką, który to napad organizował CY 
Hołowiński. Władze R "| 
zarządziły rewizje w tych instytucjach 
i u tych osób, z któremi był w kon- 
takcie Hołowiński po objęciu stanowis 
ska krajowego komendanta U. O. W 


W dniu 22 bm. ekspedycja policyj- 
na w sile 1.609 ludzi, o której wysla- 
niu na prowincję donosiliśmy, prze- 
prowadzała dalszą akcję na terenie po- 
wiałów brzeżańskiego, rohatyńskiego, 
podhajeckiego i bóbreckiego. W wyni- 
ku tej akcji zakwestjonowano pewną 
ilość długiej i krótkiej broni palnej, 
granatów ręcznych, kilku skrzyń pro- 
chu skalnego, dość znaczne ilości lon 


k 


Łazarza, 


| ZZ A 


tów, paczki materjałów wybuchowych, 
nielegalną liłeratarę oraz kilka wo- 
zów sprzętu wojennego. 

Jako charakterystyczny moment 
podnieść należy fakt znalezienia w 
czytelni „Proświty" w Kozowej dwóch 
granatów i paczek materjału wybu- 
chowego, zaś w czytelni „Proświty'" 
w Podmichałowicach, jednej pary no- 
życ do cięcia drutn. Ponadto ekspedy- 
cja aresztowała w Zawałowie trzech 
silnie podejrzanych - o podpałenie 2 
stert zboża na szkodę Marknsa Silber- 
mana i jednej sterty na szkodę dra A- 
leksamdra Raczyńskiego. 

W gminie Wierzbowie pow. podha- 
jeckiego aresztowano kowala Ławcza- 
ka Jarosława, u którego w miechm 
kowalekim znaleziono 6 kawałków 
lontu, jakim posługują się sabotażyści. 
W Qłynjowcach pow. Bóbrka areszto- 
wano Daniła Medę za przechowywanie 
materjału wybuchowego oraz przy- 
tgnan jedną osobę za sprzedaż 


jinej na prowincji. 
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kartek na fundusz U. O. W. 

Ludność polska, a także znaczna 
część ludności ruskiej, przyjęła poja- 
wienie się ekspedycji policyjnej z u- 
znaniem dla energji władz i radością, 
Natomiast u tej części Iudności ruskiej, 
która solidaryzuje się z akcją sabota- 
żystów, zauważyć się dało przygnę= 
bienie, a naweł popłoch. 

W kilku miejscowościach miejspo- 
wa ludność ruska samorzutnie uzbro- 
iła się w siekiery i widły, aby bronić 
mienia zagrożonego przez sabołaży- 
stów. 


WSPÓŁDZIAŁANIE POLSKICH KOMU 
NISTÓW Z UKRAIŃCAMI. 

Warszawa 22 września. (st). (Char 
kowskie pismo ukraińskie „Komgomolec 
Ukrainy“ „donosi, że organizacje młodzie- 
ży komunistycznej USSR. wysyłają właót 
ce delegacje swych przedstawicieli do 
Polski w celu nawiązania kontaktu 7 mło 
dzieżą komunistyczną w Polsce. Między 
legalnemi organizacjami sowieękiemi i 
polskimi wywrotowcami ma nastąpić pod- 
pisanie umowy o współdziałaniu. Pre- 
tekstem do wysłania delegacji jest „„sła- 
ba działalność komsomolców  warszaw- 
skich, którzy ostatnimi czasy przegrali 
kaoni kampanję przeciwłaszystowaką 


$joniści zjednoczyli się. 


WSZYSTKIE G'' 


utra NEA 


"LY W SKŁAD 


JEDNEGO BLOKU WYBORCZEGO. 
(Telefonem od. naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. września (st.) Wezo 
raj odbył się zjazd przedstawicieli 
sjonistów z całego państwa. Ustalono 
zasady porozumienia : wyborczego 
wszystkich grup sjonistycznych. Do 
bloku weszli okok organizacyj sjoni- 
stycznych warszawskiej, lwowskiej i 
krakowskiej, także ugrupowania sjo- 
nistów ortodoksów Mizrachi i grupa 
Hidachduth. W ten sposób cały obóz 


Ułani wycofani z Kurowiec. 


GMINA WZIĘŁA NA SIEBIE ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA OCHRONĘ MIE- 
NIA PRZED SABOŻYSTAMI. 


Tarnopol, 22 września. (1) 


dajnego źródła, że urząd wojewódzki w Tarnopolu 


z gminy Kurowiec zakwaterowanego 


na skutek interwencji delegatów tej 


Kores pontent Wasz dowiaduje się z miaro- 


zarządził wycofanie 
tam szwadronu ułanów. Stało się to 
gminy i pisemnego oświadczenia rady 


gminnej, że przyjmuje pełną cedpowie dzialność za szkody, wynikające Z e- 


wentualnego sabotażu. Szwadron uła nów został 
rejonu powiatu tarnopolskiego, który ucierpiał 


stów. 


przewieziony do innego 


z powodu akcji sabołaży= 


sjonistyczny staje do wyborów całko- 
wicie zjednoczony. 
— 


$kazaanie redaktora 
„Robotnika“. 


(lelefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 22. września. (st) W od- 
dziale IX sądu powiatowego w War- 
szawie p. Stefanowski, redaktor odpo. 
wiedzialny „Robotnika” za umieszcze 
nie wiadomości o rzekomym wspól- 
udziale wojewody Jaroszewicza w kas 
barecie „Nitouche“ skazany został na 
3 miesiące aresztn za podanie świa: 
dome kłamliwej i oszczerczej  infore 
macji 

—0—— 
KATASTROFA LOTNICZA. 4 

Białogród, 22 wrześnie. (PAT). W © 
kolicach Zagrzebia spadł samolot powra- 
cający z uroczystości w Suszaku, Samo- 
łot stanął w płomieniach pilot i obs.» wa- 
tor ponieśli śmierć, 
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ZYGZAKI. 


Ryby 
przed niewodem 


Lwów, 23. września. ' 

Mam rozmaitych znajomych. Są mię- 
dzy nimi tacy, ale są i owacy, Z różnych 
sfer i różnych zawodów. Są nawet tacy, 
którzy nie mają zawodu, albo mieli i nie 
mają. Do tych ostatnich należą emeryci. 
Są to przeważnie ludzie z wszystkiego 
niezadowoleni, a pozatem nudziarze. 

Między znajomymi emerytami mam 
także byłego żandarma  austrjackiego. 
Stary wyga. Reumatyk podobnie, jak ja. 
Gdy się spotkamy w lesie, dokąd on cho- 
dzi na grzyby, najpierw spieramy się, 
który grzyb jest jadalny, a który trujący. 
Potem przysiadamy na pierwszym lepszym 
pniaku i gwarzymy o tem i owem, On na 
turalnie najchętniej mówi o sprawach 
dawnego swego zawodu. Nic dziwnego, 
jeżeli przez 35 lat żandarmował. Teraz 
nawet, co się tyczy bezpieczeństwa pu- 
blicznego, policji, jej organizacji, peł- 
nienia służby, wynagrodzenia, umie na 
pamięć. Czyta o tem bowiem, obserwuje 
i wywiaduje się. Z policją zresztą jest jak 
na najlepszej stopie i świadczy im, jeżeli 
może grzeczności. Ubolewa, że jest prze- 
męczouą, źle płatną, skąpo umunduro- 
waną, że obciążają ją obowiązkami, nic 
z jej zadaniem nie mającemi wspólnego, 
jak np. sprzedaż kaiendarzów  policyj- 
nych, biletów na bal policyjny w Warsza- 
wie, albo na imprezy sportowe we 
Lwowie. 

Ponieważ tkwi w nim jeszcze przed- 
wojenny żandarm, nie zawsze jesteśmy w 
zgodzie. Tak np. gdy rozgadaliśmy się 0 
wczorajszym wymarszu tysiąca policjan- 
tów w zagrożone sabotażem powiaty. 
Mnie bowiem ta energiczna akcja zaim- 
ponowała, 

— A policyjna reprezentacyjna z War- 
szawy muzyka była? — przerwał mi, 
skrobiąc się po bolącej nodze żandarm, 

— Widzę — odpowiadam mu zdzi- 
wiony, ze pan sobie z poważacj rzeczy 
podrwiwa. 

-- Nie kpię, ale dziwię się, te w dzien 
nikach urzędowo  roztrąbiono całą 
akcję. Pan, panie redaktorze, nie 
rozumie, że to jest wielka niezręczność, 
bo pan nie fachowiec. Gdy mnie, gdym 
był za czasów austrjackich w służbie, tra- 
filo się jakieś podpalenie nieprzypadko- 
we, a sprawca był nieznany, wie pan co 
robiłem gdy mi o tem dano znać na po- 
sterunek? Gdy spałem, a zbudzono mnie, 
udawałem, że się obracam na drugi bok, 
jakby mnie ten bandyta nie interesował. 
Gdy doniesienie zastało mnie przy obie- 
dzie, jadłem niby spokojnie dalej i na- 
wet żonie się nie przyznałem, jak myślę 
łapać sprawcę, W każdym zaś razie nie 
szedłem pod kościół albo do szynku, aby 
zapowiedzieć, że wybieram się tam i tam, 
bo tam pewnie znajdę winnego. Nato- 
miast bez robienia wielkiego hałasu po 
naradzie z moimi podwładnymi, chyłkiem 
rozchodziliśmy się. Ja sam wyszukiwa- 
łem ostrożnie moich konfidentów, infor- 
mowałem ich i wypuszczałem jak pieski 
ze smyczy. Rzecz jasna, że nikt nigdy nie 
wiedział, kto jest konfidentem policji. 
Takiego konfidenta, jak się dobrze spra- 
wił, płaciło się dobrze. Więcej czasem 
dostał odrazu, niż „postenfirer'* za mie- 
siąc, bo gdyby nie on, na nic by się nie 
przydał mój kapelusz z koguciem piórem 
albo karabin, Gdy żandarm bowiem 
szedł „w służbie”, to jakby niósł tabii- 
cę z napisem: „Uciekaj!'. Broń Boże zaś 
napisać w gazecie, że ten albo tamten 
żandarm jest na tropie zbrodniarza, Jak 
się złapało, to się napisało; bo być na 
tropie, najpierw pochwalić się, a potem 
nie złapać, to byla kompromitacja i po- 
psucie konduity ;,na amen“. Coś podob- 
nego jest z tem, coście napisali w gaze- 
tach, że do tego i tamtego powiatu wyma 
szerowało tyle i tyle policjantów. To 
chyba po to, aby w tych powiatach na 
chwilę lub dwie sabotażyści przycupnęli, 

— Nie ma pan racji! — mówię eme- 
rytowi — bo ludzie czytając o takich rze- 
cząch, uspakajają się. 

— Jabym wolał — odpowiada mi — 
aby nie czytali, a byli spokojni. Mnie się 
widzi na stary s mój żandarmski rozum, 
że jedni będą się dalej niepokoili, a dru- 
dzy dalej śmiali. Żal mi tylko moich 
chłopów, tj. policjantów, bo i tak ledwie 
dychają, a tu im każą jak rekrutom w 
szeregu maszerować w pełnym „adjusti- 
rung", ir. 


„GAZETA PORANNA" 


ï otażyst í 


s 4 


z dri” września 1980. 


g 
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w został ujęty 


Aresztowanie krajowego komendanta U. 0. W. Hołowińskiego. 


Lwów, 23. września. 
organa bezpieczeństwa 


Lwowskie 
przytrzymały we Lwowie dnia 20 bm. 


wieczorem poszukiwanego od dawna 
krajowego komendanta U. O. W. Julja- 
na Hołowińskiego, łat 36, z zawodu 
praktykanta w kooperatywie rodem 
z Radymna, Był on równocześnie kra. 
jowym przywódcą nielegalnej „Orga- 
nizacji Ukraińskich Nacjonalist:w" (O. 
U. N.), która jest polityczną nadbu- 
dówką U. O. W. i wpływami swymi 
obejmuje przedewsżystkiem młodzież, 
zwłaszcza zakładów naukowych. Ho- 


łowiński, który od dłuższego czasu u- 
krywał się w różnych miejscowo- 
ściach na terenie Wschodniej Mało- 
polski, uaktywniając równocześnie a- 
botażową działalność U. O. W., ostat- 
nio wszczął pertraktacje z Prezydium 
Centralnego Komitetu UNDO w spra- 
wie wydatnego uwzględnienia miejsc 
na listach kandydatów na posłów Blo- 
ku Ukraińskiego dla reprezentantów 
U. 0. W. i 0. U. N. Aresztowanie na- 
stąpiło . na ulicy po wyjściu z lokalu 
Giównego Sekretarjatu UNDO (przy 
ul. Kościuszki 1). 


Organizator zamachu na Prez. Rzplitej. 


Hołowiński objął komendę krajo- 
wą UOW. przed kilku miesiącami po 
niejakim Emilu Senyku, znanym z 
rozprawy o zamach na Targi Wscho- 
dnie, który jako skompromitowany wo 
bec władz — zmuszony był chronić 


Zakiad dentystyczny 
B. BERGERA i Dra Z. HERZERA 
Legjonów 7. 


Nowoczesna technika. Ulgi w spłatach. 
Tel. 57-28. 7755 


się ucieczką zagranicę. Kandydaturę 
Hołowińskiego w kołach UOW. uwa- 
żano za majodpowiedniejsza, gdyż dał 
się on już poznać ze swych zdolności 
konspiracyjnych i jako sprężysty i bez 
względny ortganizałor akcji sabołażo- 
wej w latach 1824—1027. 

Między innymi jego dziełem były 
organizacje zamachu na Prezyjdenta 
Wojciechowskiego we Lwowie, mord 
śp. Kuratora Sobińskiego i cały szereg 
napadów na urzędy i ambulanse pocz- 
towe. Hołowiński był już aresztowany 


Do Czytelników 
„Gazety Porannej”. 


Liczne ząstępy Czytelników i Przy jaciół „Gazety Porannej” przyjmą za- 
pewne z żywem zadowoleniem do wia domości inowację, jaką w najbliższym 


czasie wprowadzamy do naszego pism a. 


stronniejszego odzwieciedlenia obrazu 


W stałem dążeniu do najwszech- 
aktualnego życia, wydawnictwo na- 


sze przystępuje obecnie do rozszerzenia numeru niedzielnego bogatą treścią 


redakcyjną. Z uwagi na to mianowicie, 


że wobec poczytności „Gazety Poran- 


nej” nasz dział inseratowy zajmuje, zw łaszcza w numerze niedzielnym, bar- 
dzo wiele miejsca, ograniczając tem sa mom rozmiary części redakcyjnej, po- 


stanowiliśmy przez dodanie 4 stron 


druka nierówność tę wynagrodzić, 


w myśl wyrażonych z wielu stron życzeń naszych Czytelników. 
Już w najbliższym czasie numer niedzielny „Gazety Porannej“, poza do- 
tychczasową treścią aktnalną, będzie zawierał dodatkowe 4 strony, na kłóre 


złożą się wiadomości z najbardziej interesujących dziedzin życia, 
kresu wychowania i szkolnictwa, dodatek filmowy itp. 


jak z za- 
Bliższe szczegóły, 


dotyczące tej inowacji, podamy niebawem do wiadomości, 


500 ZE. NAGRODY 


A MIANOWICIE: 100 zł., 50 zł. i 14 NAGRÓD PO 25 zł. 


drogą losowania będzie rozdzielone między tych. nadsyłających kupony, których od- 
powiedzi padną na hasło, otrzymujące największą liczbę głosów, 
Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł: 


Nr 
Nr. 2 CHKIER 
Nr 3 CUKIER 
Nr. 4 CUKIER 


I CUKIER - to zdrowie 


żywi 
krzepi 
daje siłę 


wybrać dla propagandy takie które będzie najmocniej wyrabiać w szerokich masach 
świadomość, że 


cukier, to nie przy- | 
prawa dla smaku, a ! 
pokarm o wielkiej 
wartości odżywczej. 


7 NE. 
Do Biura Prop. Kons. Cnkru WSH 
Le] 
Warszawa, Krak. Przedm. 55. oazy 
ME a 

. = = 
Głosuję za Nr. SER 
—| sos 
Adres: RERA 
w9 O N 
pate E S z 
z258 
36 CE 
Zw 


Kaźdemu nadsyłającemu kupon prześlemy gratis albumik z fotografiami 
dwunastu asów polskiego sportu, wykonany techniką wklęsłodrukową oraz 
nazwiska i adresy osób, które otrzymają nagrody. 


Ostrzeżenie! 


Marja Oszianyi 


właścicielka Zakładu artystyczno- 
fotograficznego 


s LORA“ 


PLAC MARJACKI L. 6-7 


powróciła I poleca P. T. Klijentom 
swój odnowiony Zakład artysty- 
czno-fotograficzny. 8463 


i sądzony we Lwowie w związku z 
morderstwem na osobie śp. Kuratora 
Sobińskiego i wówczas zdołał podejść 
łatwowierność ławy przysięgłych zna- 
ną deklaracją lojalności wobec naro- 
du i Państwa Polskiego. Złożenie lej 
dekiaracji było powodem chwilowej 
nieninośii de jego osoby w kołach 
naczelnych U. O. W., zwłaszcza wo- 
bec namiętnych ataków na Hołowin= 
skiego z powodu tej deklaracji ze stro- 
ny ówcztsnego męża zaufania Kono- 
walca, b. posła Dymitra Palijewa. 

Friowioski, jak widać z nasilenia 
akcji zgabotażowej w ostatnich mie- 
siącach mie zawiódł pokładanych w 
nim nadzioi, a ze specjalną gorliwo- 
ścią slara) się zatrzeć wrażenie pozo- 
stała po dek arecji. Jego bezpośred- 
niz. między innymi aktem było Zore 
ganizwario r=="y na ambulans po- 
człowy pod Bóbrka w lipcu br., a Zdo- 
byte wówczas pieniądze umożliwiły 
mu zorganizowanie trwającej dotąd 
akcji sabcłażowej. Energiczne docho- 
dzenia w związku z aresztowaniem 
wymienionego prowadzi policja lwow- 
ska. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, któ 
ra za nią odpowiedzielnośc) nie bierze. 


—:-4 


W ostatnich czasach pojawiły się 
ogłoszenia w dziennikach lwowskich, 
jak i ulotki że w sklepie rzeżnickim 
Stanisława Koziarskiego przy ul. Sien- 
kiewicza 5. można nabyć mięso woło- 
we pierwszej jakości po cenąch da- 
leko niższych od cen rynkowych. Za- 
rząd Cechu m. rzeźniekich czuje się 
w obowiązku zwrócić uwagę PT. Pu- 
bliczności, że p. Koziarski nie prowa- 
dzi sklepu rzeźnickiego przy ul. Sien- 
kiewicza 5., lecz podnajął niejakiemu 
Markowi Lublinerowi, zam. przy Koł- 
łątaja 1, który z rzeźnietwem nie miał 
dotychczas nic wspólnego, sprzedaje 
mięso prowincjonalne gorszej jakości, 
a przez podszywanie się pod firmę 
Koziarski wprowadza Publiczność w 
błąd i naraża ją na nieprzewidziane 
następstwa 8448 


Zarząd Cechu m. rzeźnickich 
we Lwowie: 
(-) Stanisław Kolesa. 
(—) Józef Katz. 
(—-) Józef Krans, 
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A "PORANNAS 


Dwa skrytobójcze zamachy 


DZIEŁEM BOHATERSKICH „GEROJÓW”, 


Lwów, 23. września, 

(7. W gminie Komarowie gospo- 
darz Jan Sapieha, który na terenie 
tej gminy prowadził ożywioną dzia- 
łalność społeczną i oświałową, spoty- 
kał się z nienawiścią czynników wy- 
wrotowych i w związku z tem docho- 
dziły do uszu jego pogróżki. Dnia 29. 
maja br. przybył do Komarowa ko- 
mendant posterunku w Perespie Lnd= 
wik Solecki celem przeprowadzenia 
dochodzeń. Dmia tego późnym wieczo- 
rem przodownik Solecki wraz z po- 
sterunkowym Cyganem przyszli do 
chaty Jana Kawalki w Komarowie, 
dokąd niebawem przyszli również 
Jan Sapieha, Jan Korbko i Wasyl Gu- 
szko. Gdy około godz. 11-tej w nocy 
przodownik Solecki miał odjechać do 
Perespy, a obecni zamierzali wyjść 
z chaty, padł strzał przez okno, odda- 
ny zewnątrz. Kula wybiwszy szybę, 
zruniła Jana Sapiehę w lewe ramię, 
a następnie przeszła koło głowy przo- 
downika Soleckiego,  drasnąwszy go 
tuż za lewem uchem. Sprawcy po od- 
daniu strzału, jak wskazywały ślady, 
uciekli przez płot. W dalszych poszu- 
kiwaniach znaleziono w sadzie czapkę 
„stuhu“, którą jeden ze sprawców zgu- 
bił uciekając, oraz karabin rosyjski 
ze świeżo wystrzeloną łuską w lufie. 
Zmalezioną czapkę „łuhową” rozpo- 
znał Sapieha, jako należącą do Pawła 
Waszczuka. Zarządzono za nim poszu- 
kiwania, ale w domu go nie znale- 
ziono, dopiero nad ranem zastano go 
śpiącego w stodole Pawła Didycza, 
wraz z Włodzimierzem Didyczem. 

Dalsze dochodzenia wykąząły, że 
sprawcami usiłowanego morderstwa 
byli Waszczuk i Włodzimierz Didycz, 
którzy to uczynili z zemsty. Obaj are- 
szłowani wszelkiej winy się wyparli 


Ciągnienie loterji klasowej. 


(loletonem od na”rego korespondenta. 


Warszawa, 22 września. (Z) Dziś 
w dwunastym dniu ciągnienia Loteri 
Państwowej padły mastępujące wygra- 
ne: 


25.000 zł. — Nr. 131204; po 10.000 
Nr. 140192, 174440; po 5.000 zł. — 
Nr. 56307, 155661, 33204; po 3.000 zł. 
Nr. 14616, 129794, 199211, 204108; 
po 2.000 zł. — Nr. 107297, 144422, 
10711, 50570, 68529, 69919; 

Po 1.000 zł: Nr. 9830, 
24677, 36894, 45136, 49294, 


17374, 
67002, 


Wielka wygrana w kwocie 
Zk. 10.0060-- 


padła na los Nr. 124.048. 
zakupiony w kolekturze 


Dom Bankowy 0. GRUSS 


Lwów. 3. Maja 8. 8473 
85667, 121107, 144486, 146774, 152844, 


162168, 176023, 3644, 14528, 22401, 
44077, 74950, 81497, 99837, 109889, 
124048, 146432, 167900, 186562, 


192372; po 600 zł.: Nr. 12726, 18128, 
20460, 33210, 44174, 45918, 57067, 


|i usiłowali wykazać swoje alibi, 


108335, 109087, 111407, 119043, 
124407, 124724, 128454, 131708, 
140766, 161153, 165886, 167885, 
85830, 4894, 9782, 19458, 19873, 
25211, 38169, 56411, 76068, 106105, 
108878, 132858, 133356, 136752, 
173989, 184334, 183260, 196418, ! 
198143, 


Gdy 
następnego dnia posterunkowi Cygan ` 
i Kurpiel pilnowali aresztowanych 
Waszczuka i Didycza, umieszczonych 
tymczasowo w domu TSL. w Komaro- 
wie, padł do wnętrza ubikacji, w któ- 
rej znajdowali się aresztowani, oraz 
posłerunkowi strzał karabinowy, a 
kula wybiwszy szyby utkwiła w futry 


| 


z dnia 24. września 1930 

lak, że na szczęście niko- 
mu nic się mie stało. Na podstawie 
śladów pozostawionych pod oknem 
stwiendzono, że sprawcą strzału był 
Michał Kondratiuk, którego areszto- 
wano. Kondratiuk również wyparł się 
winy. 

Wczoraj wszyscy trzej stanęli 
przed Senatem pod przewodnictwem 
radcy  Łyczkowskiego. Oskarżenie 
broni 0- 

Wyrok 


nie drzwi, 


wnosi prokurator Krajewski, 
skarżonych dr. Szuchewicz. 
zapadnie dzisiaj. 


KINO 


Dziś każdy może być w Paryżu bez podróży bez wielkich 
wydatków wystarczy zobaczyć film 


w gł. roli 


CA 
*INo |Noc u MakSYMA miobi fymski 


Bandycki napad na plebanię. 


BEZBRONNEGO KSIĘDZA OBRABOWANO Z GOTÓWKI, 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 22. wrześnią. (st) Dziś 
nad ranem włamali się bandyci do 
plebanii wst 
kieleckim. Bandyci skrępowali sznu- 


| 


Granonja w powiecie , 


rami służącego, zakneblowali mu usta | 


i wtarguęli do sypialni proboszcza ks. 


| 


Bankowskiego, którego również zwią= 
zano. Pod groźbą rewolweru bandyci 
dokonali rabunku i zbiegli. Proboszcza 
oswobodził dopiero rano kościelny, 
który przybył na plebanię, by obu- 
dzić księdza. 


Pijany szofer rozbił wóz. 


PIC OSÓB DOZ, «LO 

Łódź, 22. września. (PAT). Wezo- 
raj około godz. 6 wieczorem w Choj- 
nach jadąca taksówka wpadła na wóz, 
który został zdruzgotany. Furman wy 
padł na szosę i doznał ciężkich obra- 
żeń głowy. Taksówka wpadła do ro- 


CIĘŻKICH OBRAŻEŃ, 
wu, rozbijając się, przyczem 5 pasa- 
żerów odniosło ciężkie rany. Szofer 
wyszedł z katastrofy bez *zwanku. 
Przyczyną wypadku był nietrzeźwy 
stan, w jakim znajdował się szofer, 


Córka uwięziona na sali sądowej 


pod zarzutem zbrodni ojcobójstwa. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl w wrześniu, 

(M) Przez dwa dni toczyła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw 
Stanisławowi Szalowi 1 tegoż matce Te- 
resie, oskarżonym © zbrodnię morder- 
stwa na osobie ojca Józefa Szala w Knia- 
życach. Rozprawę tę poprzedzał proces, 
który w tej samej sprawie toczył się 
również w Przemyślu w czerwcu b. r. 
Wówczas stawał przed przysięgłymi tyl- 
ko Stanisław Szał, Jednakowoż w toku 
rozprawy, a raczej już u jej schyłku, 0- 
skarżony zmienił swoje zeznania, które- 
mi się zrazu silnie obciążał, w tym kie- 
runku, że on jest zupełnie niewinny. 
Szczegóły zamordowania ojca zna bo- 
wiem matka. Ona to namówiła go, aby 
wziął całą winę na siebie, obiecując mu 
za to mletylko zapisać cały majątek, ale 
także zapłacić honorarjum obrońcy. Gdy 
syn miał wątpliwości i ociągał się, matka 
uspokolła go zapewniając, że jeśli ułoży 
swoją obronę wedle jej płanu, to czeka 
go ingodniejsza kara. 

Matka jednak, typ kobiety z piekła ro 
dem, z gruntu złej, istnej Ksantypy, któ- 
ra zatruwała życie mężowi i całej rodzi- 
nie, nie dotrzymała obietnicy, nie wysta- 
raia się g obrońcę dla oskarżonego syna, 
Wobec tego oskarżony, w obliczu grożą- 
cej mu kary śmierci, zeznał prawdę za- 
klinając się, że jest niewinny zarzuconej 
mu zbrodni ojcobóżjstwa. W myśl tych 
zeznań sąd zarządził w czerwcu br. are- 
sztowanie matki, tj. Teresy Szalowej i 
skierował sprawę całą ponownie do sę- 


dziego śledczego tak, że obecnie wróciła 
ponownie przed sąd przysięgłych, 

Ale i ta rozprawa nie dobiegła koń- 
ca. Okazało się bowiem, że nietylko mat 
ka, ale także córka Szala, Stefanja, zam. 
Hamada, maczała ręce w zbrodni. Fakt 
ten ujawnił przesłuchany jako świadek 
sąsiad Szalów Teodor Sawka. Zeznał on 
mianowicie, że krytycznej nocy opodal 
domostwa pasł konie, Około godz. trze- 
ciej rano zauważył Sawka, jak do stodo- 
ły, w której w lecie zazwyczaj sypinł 
stary Szal, weszła Szalowa z córką. W 
jakiś czas potem usłyszał jęki, wydohby- 
wające się ze stodoły, a po chwili wyszły 
stamtąd obie wspomniane kobiety, aby 
wkrótce wrócić z synem Stanisławem. 

Stanisław Szal potwierdził powyższe 
zeznania świadka Sawki. twierdząc, że 
tylko z litości nie chcłał obciążyć swej 
siostry Stefanji, która dopiero niedawno 
wyszłn zamąż, 

W następstwie tych zeznań, rozsze- 
rzających platformę oskarżenia o jeszcze 
jedno miejsce, zarządził prokurator nie-- 
zwłoczne aresztowanie ma sali rozpraw 
Stefanji Hamadowej i odprowadzenie 
jej do więzienia śledczego. Tem samem 
też cała sprawa ponownie poraz drugi zo 
stała skierowana do sędziego śledczego. 

Rozprawie przewodniczył sso, Krze- 


wiński, jako wołanci zasiadali w trybu- 
nale sso, Kantor i Kotkowski, oskarżał 
podprokurator Dr. Tymiński, Obrona 


spaczywała w ręku Dr. D, Landaua i Dr 
Schutzmana. 


Trat 


jiczne qui pro quo. 


ZAMIAST ZŁODZIEJA POSTRZELONO WARTOWNIKA. 


23. września. 
który 


Lwów, 
(:) Nieszczęśiwy wypadek, 


| pociągnąć za sobą może życie ludz- 


kie — wydarzył się wczoraj w godzi- 
nach wieczornych w sadzie przy nl. 
Listopada 120. Owoców w tym sadzie 


Nr. 9348 


Przy licznych dolegliwościach kobie- 
cych, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józeta* 

sprawia znakomitą ulgę. Żądać w apte- 

kach i drogerjach. 6650 


dozoruje specjalnie do tego przyjęty 
strażnik, Dominik Stern. Pracy ma 
dużo, bowiem owoce nęcą wyrostków 
i złodziei, kłórzy starają się tanim spo- 
sobem wejść w posiadanie smacznych 
jabłek i soczystych gruszek. 

Wczoraj również  zakradło się 
naraz kilku osobników do sadu i po- 
częło kraść owoce. Mimo, że opero- 
wali dosyć cicho, usłyszał podejrza- 
ne szmery Stern i pobiegł w kierunku 
złodzieji, alarmnjąc równocześnie gło- 
śnemi okrzykami właściciela sadn, 

Złodzieje na widok strażnika rzu- 
cili się do ucieczki, a za nimi puścił 
się w pościg Stern wraz z gospođa- 
rzem, Ten ostatni biegł z rewolwerem 
w ręku i w biegn oddał kilka strzałów 
w kierunku zmykających. Nieszczę- 
śliwym trafem knla ngodziła ciężko 
w szyję Sterna, który zalany krwią, 
runął bez przytomności na ziemię. — 
Gospodarz sadu na widok tego zanie- 
chał pościgu i zajął się ratowaniem 
rannego, z czego skorzystali złodzie 
je i znikli w mrokach nocy. 

Ciężko ramnego Sterna  odwiozłu 
Pogotowie ratunkowe do szpitala po- 
wszechnego i jest słaba nadzieja utrzy 
mania go przy życiu. Policja wszczę- 
ła w tej sprawie dochodzenia 

—9—— 


[4 
Uroczystość noworoczna 
w lwowskiej Gminie wyzn. żyd. 
Lwów, 23 wrześnią 
Z okazji Żyd. Nowego Roku odby- 
ła się w poniedziałek 22 bm. w połu- 
dnie w salach tut. Gminy wyzn. uro- 
czystość składania życzeń Prezydjum 


Gminy. 

Z inicjatywy i na zaproszenie 
Zrzeszenia Urzędników i Funkcio- 
narjuszy tut. Gminy wyzn. żyd. Ze- 


brali się reprezentanci różnych grup 
obywatelskich i kolejno ma ręce Pre- 
zydjum składali życzenia dla Gminy 
wyznaniowej, 

W szczególności zjawili się: wszy- 
scy rabini i asesorowie, zarządy Syna 
gog gminnych i Templum, dyrektoro- 
wie szpitala i Zakładu sierot, zarządy 
imstytucyj gminnych i Rada szpitala 
żyd., nauczycielstwo z dyrektorem, 
młodzież szkolna i wychowankowie 
Zakładu sierot itd. 

Następnie złożyli życzenia Prezesi 
różnych stowarzyszeń żyd., Reprezen- 


tanci kupiectwa i rzemiosł, oraz u- 
rzędnicy, funkcjonarjuszę i służba 
gminna. 


Polacy przegrywają 
miijony złotych 


(rnocnem od naszego koresponcentaj. 


Warszawa, 22. września. (st) Za- 
rząd towarzystwa kasyna gry w So. 
pocie wykazał w roku 1928 zysku w 
sumie około 32 milj. guldenów gdań- 
skich, tj. 55 milj. zł, Wobac tego, że 
przeszło 50 procent ogólnej liczby cn- 
dzoziemców przebywających w Sopo- 
cie i uczęszczających do kasyna gry 
stanowią Polacy, należy przypuszczać, 
że conajmniej połowa zysków, osiąga- 
nych przez kasyno w r. 1928 pochodzi 
od Polaków. 
EE ; 
ELEGANCKIE KAPELUSZE 
DAMSKIE poleca 
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5. Geper” 


LWÓW, AKADEMICKA 12. 


Nr. 9348 


Zastraszający 
bilans. 


ZDrodn 


Lwów, 23. września. 

(7). lak już wczoraj donieśiiśmy, 
władze bezpieczeństwa rozpoczęły w 
niedzielę rano wielką akcję antysabo- 
tażową. Na razie brak jakichkolwiek 
szczegółów o jej wyniku, natomiast w 
dalszym ciągu napływają wiadomości 
z wszystkich trzech województw o 
dalszych aktach sabotażowych, w 
których biorą udział bojowcy nkra- 
ińscy, nzbrojeni w broń palną. 

W niedzielę w południe wybuchł 
pożar w Kuhajowie, pow. Lwów, gdzie 
podpalono dwie sterty zboża, stano- 
wiące własność Kapituły rzymskoa 
kat. Gdy posterunkowy nakłaniał mie- 
szkańców de gaszenia ognia, kilku z 
nich usiłowało go rozbroić, tak, że w 
obronie własnej użył on broni i ba- 
gnetem zranił w twarz Józka Hryn. 
czyszyna, którego po zaopatrzeniu a- 
resztował. 

Z Gródka Jagiel. donoszą nam, że 
przedwczoraj wieczorem nieznany 
sprawca usiłował dostać się do stert 
dworskich w Zawidowicach, prawdo- 
podobnie w celu podpalenia ich, jed- 
nak zauważony przez wartownika, 
zbiegł, Wartownik za uciekającym o- 
sobnikiem strzelił, ale bez wyniku. 

W niedzielę wieczorem wybuchł 
pożar w domu komendanta „Strzel- 
ca“ w Jaseroweach, pow. Złoczów i 
Jana Turskiego. Ogień strawił dom 
wraz z sklepem i zabudowaniami go- 
spodarskiemi oraz zbiorami. Ponadto 
spłonął dom sąsiedni Ukraińca Marja- 
na Władyki. Jak stwierdzono, ogień 
powstał wskutek podpalenia łatwopal- 
nym płynem. Podejrzanego o podpale- 
nie Emiljana Rusina aresztowano. 

Tego samego dnia o godz. 11-tej 
spłonęła w Uhrynowie, pow. Podhaice 
stamia, zawierająca inwentarz gospo- 
darczy i 4 fury słomy na szkodę dra 
Stanisława Knysia, referenta Staro- 
stwa w Łomży. Szkoda wynosi 7.000 
zł i była cześciowo ubezpieczona. 

W sobotę wieczorem wybuchł po- 
żar na folwarku w Liszozycach, pow. 
Zborów, dzierżawiony przez Włodzi. 
mierzą Konopackiego. Ofiarą pożaru 
padła szopa, bróg z 200 koncami bura- 
ków, sterta słomy i 200 kóp zboża. 
Szkoda wynosi około 100.000 zł. Po- 
dejrzanych o to podpalenie Włodzi- 
mierza Paryja i Włodzimierza Chrza- 
nyka aresztowano. 

Z Podhajec donoszą, że w sobotę 
wieczorem spłonęły 3 sterty pszenicy, 
wartości 15.000 zł, w Uwsieniu ad 
Nowosiółka, pow. Podhajce na szkodę 
dzierżawcy folwarku Karola Bidora. 
Pożar ogarnął równocześnie wszystkie 
sterty. Na miejscu podpalenia znale- 


Łiono flaszkę z benzyny. Miejscowy 
„Luh“ mie wziął udziału w paszenin 
ognia. 


Ubiegłej nocy trzech uzbrojonych 
osobników podeszło do 6 stert zboża 
folwarku Juljanówka pod Borszczoa 
wem, stanowiącej własność hr. Bor- 
kowskiego. Wartownicy ujrzawszy 
podkradających się osobników, odda!i 
do nich kilka strzałów, na co podpa- 
cze również odpowiedzieli strzałami, 
a jedna z kul ich zraniła pisarza 
gminnego Stefana Janickiego w pra- 
wą nogę. Napastnicy zbiegli na szosę 


ICZ 


„GAZETA PORANNA 


i tam wsiedli na czekającą na nich 
furmankę. i odjechali w kierunku 
Dźwiniaczki. W dwie godziny później 
pod stertami pojawił się nowy jakiś 
osobnik, ale ostrzeliwany przez war- 
towników, zbiegł. 

W powiecie podhajeckim w sobotę 
wieczorem spłonęła stodoła ze zbiora- 
mi Hrycaja Holendra, Szkoda wynosi 
12.000 zł. 

Na terenie województwa stanisła- 
wowskiego zapalono stertę słomy na 
kolonji osadniczej w Słobódce leśnej, 
pow. Kołomyja, stanowiącej własność 
Piotra Szamioty. Ogień przerzucił się 
następnie na dom mieszkalny, który 
również spłonał. 

W sobotę wieczorem spalono stertę 
siana na łąkach gminy Podkamień 
na szkodę właściciela Władysława 
Biernta. Jak stwierdzono, ogień ten 
był dziełem sabotażystów. 

Wczoraj nad ranem wybuchł po- 
Żar na strychu stajni Brunona Da- 
szewskiego w Załużu, pow. Rohatyn. 
Spłonał dach, oraz znajdująca się na 


z dnia 24. września 1930. 


trawią polskie mie- 


reką 


nie i dobytek. 


strychu pasza. Szkoda wynosi 18 tys. 
m. Przyczyny tego pożaru na razie 
nie stwierdzono. 


LICZNE ARESZT 


KOWNO 


Do Panów 
złodzieji I 
Między. papierami wartościowemi za- 
branemi naszemu  kasjerowi we środę 
17. 9. o 9-tej wieczorem przy Krasickich 
14. znajdują się kwity zastawne P. K. O. 
Warszawa, „Banku Polskiego, czeki i 
weksle, które dla Panów żadnej . warto- 
ści nie przedstawiają. Prosimy powyższe 
papiery zwrócić za sowilem  wynagro« 
dzeniem. 
Kanner i Ska, Kantor wymiany, 


Legionów 27, telefon 3—66, względnia 
Chaim Kanner, Piastów 19, tel, 51—656 


| WANIA 


w związku z aktami sabotażu. 


Lwów, 23 września. 

(—) W związku z ostatnimi aktamı 
sabotażu dokonano licznych areszto- 
wań. I tak w Tarnopolu odsławiono do 
więzienia sądu karnego 22 uczniów 
nkraińskiego gimnazjum, oraz protie- 
sora tego gimnazjum Hałaszyńskiepo, 
Przy rewizji u areszłowanych znale- 
ziono kilka egzemplarzy „Surmy” o- 
raz duży małerjał obciążający. 

Policja złoczowiska aresztowała pod 
zarzutem przecięcia drntów między 
Oleskiem a Podhorcami, Michała Su- 
myka, dyrektora kooperatywy w Ules- 
ku i Romana Tatańczuka, pomocnika 
kancelaryjnego, obecnie bez zajęcia. 

W Grzymałowie aresztowano agro- 


i ivenven ny = 


EKSPLOZJA BOMBY PRZY UL. KRUPIARSKIEJ WE LWOWIE, 


noma Aatoeniego Gerszona i pomocnika 
zajętego w kooperatywie Wasyla Bur- 
sztyńskiego pod zarzutem podpalenia 
stert. 

W Worochcie aresztowano Wto- 
dzimierza Popadinka i odstawiono go 
do wydziału śledczego w Stanisława” 
wie. Popadiuk, jak wiadomo był jed- 
nym z głównych bohaterów procesu o 
zamach na Targi Wschodnie w czerw- 
cu br. 

Wczoraj rano aresztowała policja 
ze Zmiesienia niejakiego Romana Mar- 
kowskieyo, którego znaleziono śpiące- 
go w stogu siana na polach zniesień- 
skich. Przy aresztowanym znaleziono 
rewolwer. 


iti 
ty 
+09 


* (—) Jak już donieśliśmy szczegółowo, w nocy z sohoty na niedzielą nastąpił wybuch bomby w jednej z ubikacyj par- 
terowych szkoły „Proświty” przy ul. Krupiarskiej 15. Bomba była przechowana w szafie wśród książek I o godz. 1-szej 
w nocy eksplodowała. Na razie nie stwierdzono, czy eksplozja nastąpiła sarnoczynnie, czy też została spowodowana zbrod- 


niczą ręką. Jak orzekli pyrotechnicy, materjał wybuchowy, znajdujący się w bombie drugiej, 
używanym do rczsadzania skał, 


zwykłym prochem, 


znaleziony na ulicy był 


Powyżej zamieszczamy kilka zdjęć z miejsca eksplozji, Zdjęcie pierwsze na prawo przedstawia okno pokoju, w którym 
nastąpiła eksplozja. Zdjęcie na iewo u góry daje obraz wnętrza zdemołewnnego 19ksiu. Na zdjeciu u dołu na prawo widzimy 
ogólny widok szkoły „Proświty”, wreszciezdjęcie u dołu na lewo przedstawia rodzinę dozorcy Rudego, a mianowicie żonę 


z trojgiem dzieci. 


Zdjęcia powyższe zostały dokonane przez naszego fotografa natychmiast po wypadku. 


2 driafd wrzśwa 1930. Nr. 9318 
| Dziś © Godz. 1950 
23 września =1 (YRULIK SE- 


uwolniony od winy i kary. 


Lwów, 23. września. 
P3 {—5. Przed sądem przysięgłych 
stanął wczoraj Iwan Batiuk, liczący 
lat 28 ze Stojanowa, oskarżony o usi 
łowane morderstwo swego ojca Mi- 
chała. Między oskarżonym a ojcem 
jego trwały od dłuższego już czasu 
niesnaski na tle rodzinnem i mająt- 
kowem. Wynikające stąd nieporozu- 
mienia doprowadziły do bójek. Wre- 
szcie oskarżony [wan postanowił oj- 


ca, który siał mu się niewygodny, po- | 


zbyć się, zwłaszcza, że ojciec zapi- 
sawszy mu kilka morgów gruntu, za- 
strzegł sobie na tym gruncie prawo 
dożywoniego użytkowania i sam go- 
spodarował. 

Powziąwszy plan pozbawienia ojca 
życia, Iwan Batiuk napisał list do 
swego znajomego we Lwowie Franci- 
szka Tkaczyka z prośbą o wystaranie 
mu się rewolweru, względnie o wy- 
szukanie człowieka, któryby za wy- 
nagrodzeniem w kwocie 3.000 zł, pod- 
jął się zgładzenia ojca. List ten napi- 
sal Batiuk do Tkaczyka w pierw- 
szych dniach stycznia br. W kilka dni 
po otrzymaniu tego listu Tkaczyk 
spotkał się na ulicy z niejakim Mar- 
cinem Królem, któremu zakomuniko- 
wał propozycję Batiuka. Po zapozna- 
niu się z treścią tej propozycji, Król 
oświadczył: „Daj go tu, niech da pie- 
niądze, a potem wiem już, gdzie się 
udać, przyczem wyjaśnił, że później 
doniesie o wszystkiem policji. Tka- 
czyk po rozmowie z Królem ` odpisał 
Bałiukowi, że się zgadza, a w dniu 
18. stycznia Batiuk przyjechał do 
Lwowa i wówczas Tkaczyk mu powie- 
dział, że znalazł już człowieka, o któ- 
rego mu chodzi i zaznajomi go z nim. 
Istotnie tego dnia we trójkę poszli do 
Szynku, a po małej libacji wyszli na 
planty obok straży pożarnej. Tutaj 
Batiuk począł się skarżyć na swego 
ojca, twierdząc, że z powodu niemożli- 
wych z nim stosunków musi wyje- 
chać do Kanady, poczem dodał, że 
chciałby, aby ojeiec został zamordo- 
wany. 

Na pytanie Tkaczyka, dlaczego chce 
oka zamordować, skoro wybiera się 
do Kanady, Batiuk odpowiedział mu, 
że to niech go nie nie obchodzi, że ma 
z Królem zrobić to, czego od nich żą- 
da i przyrzekł im ponownie za to ho- 
norarjum w kwocie 3000 zł., przy- 
czem kwotę 250 zł. przyrzekł przy- 
słać w najbliższym czasie. Równocze- 
śnie prosił ich, by zaraz po otrzyma- 
niu tej kwoty przyjechali do Suszna, 
gdzie będzie ich oczekiwać i stamtąd 
zaprowadzi ich do Stojanowa, W Sito- 
janowie Tkaczyk miał wskazać Królo- 
wi ojca Batiuka, którego zuał osobi- 
ście a Król miał go zamordować. Po 
upływie dwóch tygodni oskarżony raz 
jeszcze przyjechał do Lwowa i tutaj 
ponowne omówił z Tkaczykiem i Kró- 
lem plar i przyrzekł w najkrótszym 
czasie przysłać pieniądze. Istotnie w 
kilka dni później Batiuk przysłał na 
ręce Tkaczyka 80 zł., którą to kwotą 
Tkaczyk z Królem podzielili się, a na- 
stępnie udali się do Wydziału śled- 
czego i o całej tej sprawie zawiadomili 
władze. 

Na podsławie tego doniesienia Ba- 
tiuka aresztowano, Aresztowany Ba- 
tiuk wyparł się wszelkiej winy, a w 


więzieniu począł symulować umysłowo 
chorego. Został on poddany obserwa- 
cji lekarskiej, į lekarze orzekli, że w 
chwili powzięcia planu zamordowania 
ojca był zupełnie zdrów na umyśle. 
Takie same parrere wydali na wczo- 
rajszej rozprawie lekarze psychjatrzy 
dr. Mańkowski i dr. Lityński. Przesłu- 
chani świadkowie przeważnie zeznali 
na korzyść 
runku, że słyszeli i 


widzieli bójki 


między nim a ojcem, i że według ic? ! 


oskarżonego, w tym kie , 


obserwacji bójki te wywoływał z regu- 
ły ojciec. 

Po przeprowadzonej rozprawie Sę- 
dziowie przysięgli 6 głosami tylko po- 
twierdzili winę oskarżonego, w kie- 
runku zbrodni usiłowanego morder- 
stwa, wobec czego Trybunał wydal 
wyrok uwalniający go od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył radca 
Tertil, oskarżał prok. Wondransch. bro- 
nił adwokat dr. Hankiewicz. 


WILSKI artyś- 
ci Op. Warsz. i 


8419 


Rabunkowy napad. 


Lwów, 23 września. 


(—) Wczoraj nad ranem na go- 
ścińcu między Bełzcem a Lubyczą 
Król. (pow. Rawa Ruska) dwaj zami- 
skowani osobnicy napadli na prze- 
jeżdżającego furą handlarza świń Ja 
na Pawlaka z Tarnawatki i pod groźbą 
użycia rewolweru zrabowali mu port- 
fel z kwotą 50 zł., poczem zbiegli. 
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Nowy Dobosz 
przed sądem 
kołomyjskim. 


który go sprzeda 


Oko 
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CIEKAWE MO- 
MENTY ROZ- 
9 PRAWY. 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ”) 


Kołomyja, w wrześniu. 
Trwająca już tydzień rozprawa przed 


trybunałem sądu przysięgłych w Koło- 
myi przeciw Wasylowi  [wasiukowi z 
Żabiego, postrachowi  Huculszezyzny, 


oskarżonemu e 35 zbrodni, o rozpəczę- 
ciu której już doniosłem, obfituje w cie- 
kawe momenty. 

Ulica przed budynkiem sądowym, ja- 
koteż sala rozpraw i korytarze sądowe 
przedstawiają barwny obraz. Przeszło 
80 świadków z „okolic Żabiego, a także 
bardzo wielu widzów — hucułów, któ- 
rzy zeszli się, by bez strachu zobaczyć 
groźnego watażkę. wszyscy w swych „„ba- 
jecznie kolorowych" strojach tworzą: ma- 
lownieze tło rozprawy. 

Sala, 'w której toczy się rozprawa, 
przedstawia istny arsenał broni. Na sto- 
le sędziowskim dwa rewolwery oraz gra 
nat, na stopniach dwa karabiny, ozdo- 
bione paciorkami huculskiemi, torba 
ręcznej roboty również ozdobiona arty- 
stycznie pięknemi wzorami hucutskie- 
mi, cały zapas amunicji, poczawszy od 
nabojów japońskich a skończywszy na 
dawnych  nabojach austrjackich, noże, 
sztylet, bagnety i t p. 

Ten arsenał broni należał do ujętego 
przed rokiem opryszka, Wasyla Iwasiu- 
ka. Siedzi on na ławie oskarżonych, pra- 
wą ręką przykuty łańcuchem do strażni- 
ka więziennego, który ani na krok od 
Iwasiuka odstąpić nie może w obawie, 
by nie wyskoczył przez okno lub w inny 
sposób nie umknał, jak to już nieraz 
czynił 

Ze świadków najsilniej obciąża oska- 
rżonego jego żona, Anna. Zeznaje cra, 
jak to Iwasiuk po zestrzeleniu Suchar- 
cznka, rzekomo w obronie własnej, a w 
rzeczywistości z zemsty, — umkuął w 
lasy żabiowskie wraz ze swa kochanka; 
żonie zustawił pozwolenie na piśmie, by 
na czas jego nieobecności poszukała s9- 
bie kochanka, z czegu ona skwapliwie 
skerzystała. Z mężem spotykała się w 
miejscach wyznaczonych przez umyślne- 
go posłańca. Za każdym razem wyzna- 
czał jej Iwasiuk inne miejsce na schadz- 
kę. Opowiada, jax to jednego razu Iw., 
otrzymawszy wiadomość, że żona donosi 
o nim policji. zagroził jej, że zedrze 
z niej żyweem skórę, że będzie ją Kraiał 
w kawałki i t. p., że wreszcie przywią- 
zał ją de drzewa i dwa dni głodził, wre- 
szeie upiwszy się, kazał jej przysiadz, 
że go nie zdradzi wobec policji. Pod 
wpływem tych pogróżek i w obawie 
przed ieh wykonaniem Iwasiukowa po- 
rzuciła swe gospodarstwo i przeniosła 
się na służbę do Kosowa, a synka zesta- 
wiła u krewnych, 

Szwagier Iwasiuka. Petro Prokipiux. 
zeznaje z przestrachem, że oskarżeny 
przyznał się przed nim do szeregu zbro- 
dni. Gdy przyszło do konfrontacji z oska 
rżonym, świadek sehował się za — ławe 
przysięgłych, wołając przerażonym gło- 
sem: „ja z nim nie stanę, ja się go boję, 


bo on mi zagroził, że mnie zabije, a on 
i tu może to zrobić...* Z trudem uspoka- 
ja świadka przewodniczący, że nic mu 
nie grozi i dopiero wtedy następuje kon- 
irontacja. 

Okazuje się, że Prokipiuk ma powód 
do strachu przed Iwasiukiem, bo złako- 
mił się na nagrodę w kwocie 100 cola- 
rów, wyznaczoną za ujęcie tego bandyty 
i urządził nań pułapkę, dzięki czemu 
wpadł Iwasiuk w ręce policji i naresz- 
cie stanął w obliczu karzącej sprawiedli- 
wości. -< 

Przez kilka dni z rzędu przesunęli 
się przez salę sądową świadkowie, z któ 
rych jedni poznają Iwasiuka po głosie, 
drudzy znają go ze słyszenia, inni wre- 
szcie jak Parasza Tynkaluk, staruszka 
40-letnia,i wprost ze zetknięcia sie oko 
w oko z groźnym opryszkiem. Zato, że 
doniosła policji o kradzieży i zarżnięciu 
przez Iwasiuka barana, będącego jej 
własnością, Iwasiuk już następnej nocy 
zjawił się przed oknem jej chaty i oddał 
do niej przez okno trzy strzały z kara- 
binu, na szczęście jednak chybił. Wprost 
jej oświadczył, że to on wziął „ej bara- 
na, a „szczobyś Parasoczku  bilsze ne 
szukała, to na majesz..* Tu rastapiła 


palba karabinowa. I „,Parasoczka* ni 
chciała już barana, wyrzekłaby się ju. 
nawet krowy i wołu, bo za nie w świe- 
cie nie chciałaby przeżyć podobna scenę. 

Zaczyna przemawiać Iwasiuk. Fraw- 
dą jest, że zabił Sucharczuka, że umknął 
z więzienia, że wałęsał się jak dziki 
zwierz po lasach i wertepach górskich, 
ale nie zabijał ludzi i nie kradł, żył 
z pracy rąk, Przebywał w Kosriaczu, 
Szeszorach, Krzyworówni, na Kostryczy 
(ta ostatnia pasmo górskie pod Czarno- 
hora), pracował jako krawiec, wyszywał 
i inkrustował torebki huculskie, a jedy- 
nie, gdy się bardzo  stęsknił za swym 
synkiem wędrował na dzień—dwa do 
Żabiego długą, okrężną drogą przez la- 
sy i górskie, pasterskie płaje. 

Żona jego kłamie, żona chce jego 
stracenia, bo ma kochanka, wszystko co 
ona zeznaje jest nieprawda, ona i świad 
ków przeciw niemiu nastawia. 

Widać, że Iwasiuk ma dobrą rutynę 
obrończą i nie nadarmo kupił sobie... 


kodeks karny, który przy nim znale- 
ziono. 

Wyrok spodziewany jest w tych 
dniach. 


m i: 


Bestjalski mąż udusił żonę 


i ciało jej wrzucił do wody. 


(0d naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w wrześniu. 

(is). W potoku ,,Wielopuniec , prze- 
pływającym przez Wierzchnię, znale- 
ziono dnia 20. maja br. trepa Magdy 
Kowalskiej, urodzonej Ciuper, żony O- 
leksy, rolnika w Wierzchni. Ciało de- 
natki leżało w ten sposób, iż nogi i 
tułów znajdowały się w wodzie, głowa 
zaś nad wodą, oparta była o brzeg. 
Ponieważ potoczęk jest niewielki, bo 
zaledwie pół metra głęboki, a około 1 
m. szeroki, nasuwyało się odrazu po- 
dejrzenie, że zmarła nie popełniła sa- 
mobójstwa, lecz ma się do czynienia 
ze Zbrodnią. Przeprowadzona sekcja 
zwłok wykazała, że Kowalska została 
nduszona przez zatkanie jej dróg odde- 
chowych jakimś miękkim przedmio- 
tem, a po uduszeniu wrzuconą do po- 
loka. 

Podejrzenie zwróciło się odrazu 
przeciw mężowi denatki Głeksie, li- 
tzącemu 26 lat, który od dłuższego 
czasu żył z nią bardzo źle i wszczy- 
nai ciągie awantury na tle majątko- 
wem. Magda mianowicie nie otrzy- 


mała od swych rodziców tyle gruntu, 
ile jej rodzice byli przyobiecali. 

Dniu 19. bm. staną! Kowalski przed 
trybunałem Sądu przysięglych pod 
przewodnictwem wiceprezyd. sądu Jan: 
kowskiego. Po przesłuchaniu obwinio- 
nego, który wypierał się winy, szeregu 
świadków i przemówieniach prokura- 
tora Unuferki i obrońcy dra Kalmnsa, 
em. radcy sąd., sędziowie przysięgli 
zaprzeczyli 11 głosami pytanie w kie- 
runkn morderstwa, a potwierdzili 7 
głosami pytanie w kierunku zabójstwa. 
Na p::dsiawie tego werdyktu skazał 
trybunał Kowalskiego za zbrodnię z 
par. 140 u k. na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia, ol'ostrzonego postem, ciemni- 
cą i twardera łożem. Obrońca wniósł 
kasację. 

Z powodu wyralinowanego sposo- 
bu dokonania zbrodni rozprawa zgro- 
madziła bardzo liczne andytotjnm, 
zwłaszcza z p.śród mieszkańców wsi 
okolicznych, a wyrok wywołał ogólne 
poruszenie. 

— 0 am 
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30 30 sekund -- 30 wieków. N 


spadającego lotnika 


i Lwów, 23. września. 
Wybitny lotnik amerykański, Ry- 


szard Rntter, będący jednocześnie zna | 


nym nowelistą i powieściopisarzem, 0- 
pisuje w następujący sposób wraże- 
nia, które odniósł w czasie skoku ze 
spadochronu: 

Godzina 3-cia rano. Wyskakuję 
z łóżka i biorę zimny prysznic. Wy- 
glądam na dwór. Niebo błękitne, na 
widnokręgu najmniejszej chmurki. 
Najwyżej za 18 minut muszę być na 
lotnisku. Szybko wybiegam z domu, 
wsiadam do auta i niebawem widzę 
zielone, gładkie pole. W głębi spostrze- 
gam niewielkiego szarego płaka, wy- 
prowadzonego z hangaru. Chodzi o wy 
próbowanie tego nowego samolotu... 
* — Zabierasz ze sobą spadochron? 
— pyta jeden z kolegów. 


„GAZETA. PORANNA” 


e— Tak, oczywiście. 

Miękka poduszka spadochronu jest 
podemną ma siedzeniu. Sprawdzam 
rzemień... 

Wiatr dmie wściekły i usiłuje ko- 
niecznie zerwać mi czapkę z głowy. 
Ryczy, szczeka i płacze. Wszystko 
idzie dobrze. Maszyna jest dobra. Za- 
czynam się wstydzić, że w pierwszej 
chwili jej nie do dowierzałem... 

Na wysokości 2200 m. notuję sobie 
czas i biorę się do zakręłów. Każdy 
obrót trwa, jak wskazuje mój zegar 
2 do 3 sekund. Po zrobieniu 5 takich 
obrotów i zniżeniu się podług wyso- 
komierza o przeszło 300 m., zabieram 
się do przewrócenia maszynie NOT- 
malnej pozycji. Ale... maszyna nie jesł 
mi posłuszna. Aparat wykonywa szós= 
sty, siódmy, ósmy obrót... 


Straszliwa chwila. 


Po króciutkiej pauzie, trwającej kil- 
ka ułamków sekundy, ponawiam pró- 
bę poskromienia maszyny, muszę jed- 
nak ku swemu zdumieniu stwierdzić, 
że stery nie działają. Szereg dalszych 
wysiłków przekonywa mnie, że ma- 
szyna wogóle nie może już być opano- 
wana! Mam już za sobą 12 zakrętów... 
Wyjścia niema... Spadam!... 

Za 30 sekund będziesz gotów! — 
strzela mi do głowy. 

Wrażenie, którego doznałem w o- 
wych chwilach, porównane być może 
z uczuciem człowieka, . pchniętego w 
sam środek obracającej się ze wściekłą 
szybkością tarczy w Luna-parkn. Świa 
domość nieuniknionej śmierci, wycie 
wiatru, turkot maszyny — wszyslko 
to razem wywołało we mnie 

dziwny nastrój. 
W ciągu pierwszych sekund liczyłem 
jeszcze obroty aeroplanu, śledząc jed- 
noczęśnie wzrokiem wskazówkę wyso- 
komiaru. Następnie było ło już jednak 
miemożliwe. Siła dośrodkowa przyci- 
skała mnie do siedzenia. Doznawałem 
przykrego uczucia, jak gdyby mnie 
kloś schwytał za gardło i nsiłował udu- 
sićl Szybkie, ustawiczne zmiany poło- 
żenia mego ciała zakłócały również 
normalny bieg krwi, a w czaszce mej 
szumiało, jak na wybrzeżu morskiem 


przed przypływem. Do | wszystkich 
tych nieprzyjemności przyłączyło się 
jeszcze niezwykłe, wprost nadludzkie 
naprężenie myśli. 

Pierwsza mója myśl padła na spa- 
dochron. W danych warunkach był to 


vkie wrażenia 


Lotnik amerykański 


z dnia 24. września 1930. 


skoku ze samolotu. 


jedyny Środek ratunkowy. Go trzeba 
uczynić? Należy wyskoczyć i pociąg- 
nąć za pierścień, który doprowadza do 
rozwinięcia spadochronu. Powoli przy- 
pominałem sobie instrukcje i układa- 
łem plan działania. 

— Czy jednak nie jest zapóźno? 
Czy wysokość wystarczy? 

Podług mego przybliżonego  wyli- 
czenia oddzielało mnie od ziemi jakie 
600—.700 m. A samolot szaleje... Wid- 
mokrąg i dalekie przedmioty ziemskie 
zlewają się w smngę szaro-zieloną... 

Dzięki ogromnemu napięciu woh 
opamiętuję się, zapominam © niebzz- 
pieczeństwie i wyswohadzam się z rze 
mieni, któremi lotnik bywa zwykle 
przymocowany do swego aparatu. I 
niezwłocznie stwierdzam, że wszystko 
wykonałem dobrze... 

Prawą ręką chwytam za pierścień 
spadochronu, sprawdzam, czy ło na- 
prawdę jest pierścień, chcę się pod- 
nieść i... nie mogę! Przemożna jakaś 
siła wcisnęła mnie z powrotem w sie- 
dzenie. Opuszczam pierścień i usiłuję 
oddzielić się! 

— Prędzej!.. Prędzej! — myślę. 


walka o życie. 


Z całych sił starain się umknąć 
objęciom śmierci. Udaje mi się wresz- 
cie podnieść lewą nogę. poczem odbi- 
jam się obu rękami i siedzę wreszcie 
na krawędzi maszyny. Mimowoli przy 
pominam sobie, że wynalazca tego spa 
dochronu sam kiedyś zeskoczył z 32- 
mołotu, że podczas spadania wciąż po- 
ciągał za pierścień, a spadochron po- 


mimo to nie rozwijał się... Wreszcie 
spojrzawszy w górę, spostrzegł, że nie 
ciągnie wcale za pierścień, ale za ja- 
kiś rzemień... 

Z uczuciem zupełnego zobojętnie- 
nia na wszystko, cokolwiek może jesz- 
cze nastąpić, zbieram resztki sił, odbi- 
jam się od prawej burty samolotu 1 
spadam w przepaść... 
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Wśród ciszy, która nagle nastała, 
serce bije mi tak silnie, jak gdyby že- 
laznemi młołami chciało rozwalić mo- 
i ją pierś... Odczuwam pulsowanie krwi 
w skroniach i w końcach palców, a to 
napełnia mnie radością... Żyjęl... 

- Co się ze mną stalo? 

Niezwłocznie po skoku pociągnąłem 
automatycznie za pierścień, nie uświa 
damiając sobie tego wcale.. Minęły 
nieskończenie długie dwie, trzy se- 

kundy. W ciągu tego okresu czasu wi- 
| 
[i 


dzieli moi koledzy, jak wywijałem ko- 
ziołki w powietrzu. Zdaję sobie jesz- 
cze teraz dokładnie sprawę, jak od- 
czułem wówczas elastyczność powie- 

j trza.. W tem rozległ się w gósz 
trzask... Coś uniosło mnie potężnem 
szarpnięciem do góry zupełnie,, jak gdy 
by mnie chwyciło za ramiona. Nastała 
cisza i ja kołysałem się w bardzo wy- 
godnem krześle, Moją pierwszą myślą 
było: Gdzie jest samolot? Oby tylko 
maszyna nie spadła na mnie! Właśnie 
w tym momencie aparat dosięgnął 
ziemi, tak szybka była prędkość, z ja- 
ką spadał. Usłyszałem tylko w dole 
straszny trzask! 

Spojrzałem szybko na zegarek. Od 
chwili, kiedy rozpocząłem ten fatal- 
ny eksperyment, upłynęło wszystkie- 
go 30 sekund... 

Lekko się kołysząc 
mnie kremowy parasol 
Mózg mój pracował 


sprowadzał 
na ziemię. 
zupełnie spokoj» 
nie i jasno. W chwilę później ujrzałem 
zieleń drzew i krzaków. Ustaliłem w 
myśli, że znajduję się na wysokości 
zaledwie 10 m. Nie było mi jednak są- 
dzone zełknąć się z ziemią. Impet wia 
| tru rzucił kopułę mego spadochronu 
na stojące u drogi drzewo. W parę mi- 
nut później oswobodziłi mnie moi ko- 
ledzy z tej niewoli. -Jedynem uszko- 
dzeniem, jakiego doznałem w tej przy- 
godzie, było lekkie zwichnięcie nogi. 
Pozatem wyszedłem z całej tej opresji 
bez żadnego szwanku.. 


Mało znany rywal Koiumba. 


Tajei 


anicza pe 


stać 


KIER ryka Hi F f S 0 n a. Z galerji sławnych odkrywców, 


Lwów, 23. września. 
(=) Każdemu mniej lub więcej zna- 
ne są dzieje wypraw Kolumha. Każdy 
przynajmniej wie, że odkrył on Ame- 


'PRAGICZNA SMIERĆ SŁAWNEGO PILOTA. 
Rycina nasza przedstawia sławnego szwedzkiego lotnika, Wiktora Nilsona, który 
cnegdaj 


— jak o tem już pokrótce donìcíliśmy w rubryce 


telcgramów — zginął 


tragiczną śmiercią wskutek defektu w samolocie „Uppland“, Prócz Nilsona ofiarą 
tego wypadku padł również jego ucczeń, towarzyszący mu w locie, 


rykę. Popularność tej bohaterskiej po- 
staci zawdzięczać należy nie jego ener- 
gli, ani zasłngom, ale temu, że w 9w0- 
im czasie umiał... postawić ugotowane 
jajko kurze na czubku! Przysłowiowe 
„jajko Kolumba“ uczyniło go nieśmier 
ielnym daleko w większym stopniu, 
niż podróże do Indyj Zachodnich, wię- 
zienie, godność wicekróla odkrytych 
ziem itd.  Dziejowy ten paradoks jest 
jednak bardzo oczywisty, bo jeżeli 
wspomnieć o takim Vasco de Gama, to 
choć zasługi jego dla cywilizacji nie- 
wiele są mniejsze, imię jego słyszy się 
nader rzadko i ze smutkiem stwierdzić 
trzeba, że na nim poza Kolumbem koń 
czy się lista wielkich odkrywców, o 
których wie coś niecoś przeciętny Eu- 
ropejczyk. Może łam jeszcze nagie 
przypomni się komuś Gook, ale to prze- 
ważnie tym, którzy jeżdżą sleepingami 
Towarzystwa „Wagons - lits - Gook" 


| — i kropka! 
| Z pośród tych, co dalej po śmierci 
Kolumba odkrywali połacie lądu ame- 
rykańskiego, szukając drogi okrężnej 
do Indyj, na pierwsze miejsce wysuwa 
się niestrudzony Henry Hudson, o któ- 
rym niedawno ciekawą książkę napi- 
| sał uczony Tomasz Beltram. Imieniem 
Hudsona nazwana została rzeka, pły- 
nąca dziś przez największe miasto 
światła, Nowy Jork, dalej również od- 
| kryta przez niego olbrzymia zatoka, 
| wrzynająca się klinem w głąb Kanady 
| — Załoka Hudsona. 
Sama postać Henryka Hudsona po- 
zostaje do dziś ogromnie tajemnicza. 
| Niewiadomo, z jakiej warstwy pocho- 
| dził, a nawet z jakiej okolicy Wielkiej 


Brytanji. Nie wiemy, kiedy się uro- 
dził, ani w jakich okolicznościach 
umarł... 


Nieugięta energja. 


Musiał jednak odznaczać się wiel- 
ką enerpją i przedsiębiorczością, mu- 
siał mieć wiarę w siebie i dar przeko- 
nywania jnnych, skoro udało mu się 
zorganizować 4 wyprawy po kolei, 
choć jedna po drugiej przynosiły fias- 
ko.. Namówić towarzystwa kupieckie 


| angielskie lub holenderskie do wyłoże- 
| nia znacznych sum, na powierzenie 
i mu dobrego okrętu, zaopatrzenia go na 
kilkanaście miesięcy w żywność, zało- 
gę i broń -— nie dając w zamian żad- 
mego zabezpieczenia na własnym ma- 
i jątku, którego Hudson wcale nie po- 
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siadał — nie było łatwo! Kupcy wszyst 
kich czasów byli jednakowo, ostrożni. 
A jednak Hudson dokazał swego! W T. 
1607 zawarł umowę z handlowem to- 
warzystwem holenderskiem. Otrzymał 
okręt i pieniądze, otrzymał zapewnie- 
mie wysokiej gratyfikacji, jeśli uda mu 
się odnaleźć krótszą drogę do Indyj 
Wschodnich przez Atlantyk... 

Warto sobie uprzytomnić, jak 
przedsławiały się szanse tej podróży 
według ówczesnych poglądów geogra- 
ficznych.  Wiedziano, że ziemia jest 
kulą, nie zdawano sobie jednak spra- 
wy z długości jej obwodn. Wydawało 
się wszystkim, że skoro Indje leżą tak 
strasznie daleko na Wschód, to od Za- 
chodu droga do nich musi być znacz- 
mie krótszą! Muszą one leżeć tuż za 
ziemiami odkrytemi przez Kolumba, 
może nawet graniczą z niemi. Pogląd 
ogromnie naiwny, ale były — jeszcze 
naiwniejsze! Oto wszyscy geografowie 
owych czasów wierzyli, że skoro bie- 
gun północny jest nieruchomy wzglę- 
dem słońca, to musi tam być 

jeszcze cieplej 
niż na równiku i nikt nie dziwił się, że 
Hudson wybiera się do Indyj drogą 
na Biegun I 


Latem w 1607 wylądował on w 
Grenlandji i powoli posuwał się na 
północ, mie zdając sobie sprawy, jak 
niebezpiecznie posłępuje. Szczęściem 
nie zabrnął dość daleko, gdyż ogrom- 
nie starannie zbierał wszelkie nauko- 
we dane i materjały, tyczące się zie- 
mi, jaką uważał za pomost do Indji, 
nie nie wiedząc, że dawno przed nim 
odkryli ją Normanowie, Zima uwięziła 
go w lodach. Długie kilka miesięcy 
znosił wraz z załogą okropne mrozy 
igłód — i z żalem musiał powrócić da 
Europy, gdy tylko lody ruszyły, ponie- 
waż wszelkie zapasy wyczerpały się. 
W następnym. roku 1608 angielskie to- 
warzystwo handlowe powierzyło mu 
zadanie, jakiego nie dokonał rok przed 
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wr gahi 1950. 
tem. I znów wyruszył na północ, gdyż 
mimo doświadczeń zeszłorocznych wie 
rTzył jeszcze w gorące okolice biegu- 
nowe. Posunął się trochę dalej na za- 
chód cieśniną Hudsona, obijał się po 
wyspach, zapełniających Ocean Lodo: 
waty północny, w stronę Ameryki, 
znów badał warunki klimatyczne, fau- 
nęi nędzną florę odkrytych ziem, znów 
przezimował i wreszcie zwątpił zupel- 
nie, czy biegun jest 

gorący naprawdę 
i czy przez morza polarne prowadzi 
droga do Indyjf. Powrócił do Anglji i 
kołatał do różnych towarzystw,  za- 
znaczając, że tym razem popłynie do | 
Indyj napewno! 


Tragiczny koniec. 


Udało mu się wreszcie znowu wejść 

w porozumienie z Holendrami. Nider- 
landy rywalizowały z Anglią na mo- 
rzu i nie chciały stracić żadnej okazji 
do pokonania swych handlowych kon- 
kurentów, zwłaszcza jeżeli szło o In- 
dje. Holenderskie towarzystwo dla 
handlu z Indjami wyposażyło Hudso- 

| na w doskonały okręt i wszelkie środ- 


Tragiczna śmierć głośnej artystki. 


AFERA, O KTÓREJ MÓWI OBECNIE AMERYKA. 


(D0 eyeiny na str. 


Lwów, 23. września. 


=) Prasa amerykańska rozpisuje 
się obecnie szeroko o młodej, a nie- 
zwykle utalentowanej artystce filmo- 
wej, Małgorzacie Betford, która nieda- 
wno zabłysła na firmamencie srebr- 
nego ekranu, aby niestety zakończyć 
w tych dniach 

tragiczną śmiercią, 

Oto bliższe szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy... 

Małgorzata była od 2 lat mężatką, 
a mianowicie żoną znanego lekarza 
nowojorskiego, Karola Betforda. Po- 
życie małżeńskie było na ogół popra- 
wne, lecz Małgorzata nie żywiła żad- 
nych 

gorętszych ncznć 

dla człowieka o kilkanaście lat od niej 
starszego, oddanego całkowicie pracy 
zawodowej i badaniom nankowym. 

W ostatnich miesiącach zapoznała 
Bię uroczą artystka z mładym i przy- 
etojnym aktorem filmowych, Arturem 
Depag, Przypadek a, że pye 


FEJLETON „GAZ. POR. * z 24, 1X. 1980. 
ERIC DALTEY. 


Skok 
w zaświaty. 


W hallu wielkiego 22-piętrowego ho- 
tełu w Nowym Jorku ukazał się pewne- 
.89 wieczoru elegancko ubrany młodzie- 
„mies lat około 38, bez walizki. Jego 
(gładko wygolona twarz była trupio bla- 
da, ruchy zmęczone. Bezdźwięcznym gło 
sem zwrócił się do dyrektora: 


— Czy pan ma wolny pokój? 


Dyrektor, starszy, doświadczony 
„człowiek, spojrzał uważnie na gościa 
i spostrzegł w jego oczach ten sam wy- 
Taz, który miało wielu gości hotelowych, 
po < ostatnim krachu gieldowym. 

— Na jak dlugo? — zapytał. 

m- Na jedną noc, — odparł gość. 

Dyrektor kiwnął głową. W tej samej 
ghwiłl z windy wyszedł jakiś elegancki 
mężczyzna. Nie miał on również bagażu 
$ wydawał się bardzo zdenerwowany. 
Rzucając klucz od pokoju na szklaną pły- 
tę ogrodzenia, za którem stał dyrektor, 
krzyknął że złością: 

~ Do stu djabłów! Gdybym był wie- 
idział, nie zatrzymałbym się w tym ho- 
telu, Noga moja nigdy tu już nie stanie! 


ly. 

spędzili wywczasy letnie w tej samej 
miejscowości, gdzie poznali się bliżej | 
i pokochali serdecznie... 

Po powrocie do Nowego Jorku Mał- 
gorzata w dalszym ciągu widywała 
się z Arturem. Dowiedział się o tem 
w jakiś sposób oszukiwany mąż i za- 
skoczył kochanków właśnie w chwili, 
gdy razem znajdowali się 


w gniazdku miłości. 
Wywiązała się teraz bardzo dramaty- 
czna scena, w której toku uniesiony 
gniewem lekarz wyjął browning i skie- 
rował go ku piersiom młodego rywala. 
Ale wówczas artystka stanęła niespo- 
dziewanie między obu mężczyznami... 
Strzał miast Artura ugodził 

nieszczęśliwą kobietę, 
która padła na ziemię w potokach 
krwi... 

W kilka godzin później Małgorza- 
ta wydała ostatnie tchnienie. Tragi- 
czna ta historja rozeszła się w Ame- 
ryce szerokiem echem i wywołała 
BARBY wrażenie... 


— Bardzo mi przykro, sir! — rzekł 
dyrektor. — A o co właściwie chodzi? 

— To wszystko jednol Ile płacę? — 
odparł zdenerwowany gość. 

— Czy ten pan o coś prosił? — zwró- 
cił się dyrektor do służącego. 

— Nie, panie dyrektorze. 

— Czy w pokoju zostało coś uszko- 
dzone? 

— Nie, panie dyrektorze. — Wszyst- 
ko jest w porządku. 

— Więc czego pan sobie życzy? — 
rzekł dyrektor. — Rachunek został prze- 
cież załatwiony zgóry. 

Gentleman zamruczał pod nosem ceó 
niczrozumiałego i udał się w stronę wyj 
ścia, Z sali jadalnej dochodziły dźwięki 


muzyki. Gentleman zatrzymał się, za- 
stanawiał się przez chwilę i udał się 
szybko do sali jadalnej. Prawdopodoh- 
nie był bardzo głodny. 

W międzyczasie dyrektor rzekł do 
czekającego gościa. 

— Właśnie zwolnił się pokój. Czy 
pan sobie życzy go zająć? 

Gość prawdopodobnie słyszał po- 
przednią rozmowę, ale widocznie mie 
zwrócił na nią specjalnej uwagi. Zapy- 
tał tylko: 

— Na którem piętrze znajduje się 
ten pokój? 


— Na dziewiętnastem, — odparł dy- 
rektor. — To chyba wystarczy? 
— Tak, — rzekł gość, nie zwracając 


| 
| 
| 


ki materjalne, dając mu cały rok 1609 
dla popięcia celu. Nawet gdyby zginął, 
obowiązywali się Holendrzy do wy- 
płacania wdowie po nim 80 talarów 
rocznej renty dożywotniej. Wyruszył 
więc wczeeną wiosną 1609 r. i wylądo 
wał w dzisiejszym Nowym Jorku. Rze- 
ką, nazwaną później Hudsonem, posu- 
wał się w głąg lądu, ale wkrótce za- 
wrócił na morze, opłynął Labrador i 
znalazł się w wielkiej załoce, dziś 
Hudsońgskiej, którą uważał za morze.. 
Ale podczas jednej z uczt, da: 
nych dla Indjan na okręcie 
wybuchła walka 


Nr. 9748 


m 


"aa 


a w | tem. I znów wyruszył na północ, gdyż | między pijanymi gośćmi a gospodarza- 
. Chmary czerwonoskórych oblepiły 
ski i dopiero po zaciętej bitwie uda- 
ło się Hudsonowi odbić od brzegu, po- 
nosząc wielkie straty w ludziach, Nie 
mogąc ze zbyt małą ilością ludzi kon- 
tynuować zamierzonej podróży, z bó- 
lem serca wrócił do Amsterdamu. Pocz 
ciwi Holendrzy pozwolili  Hudsonowi 
w następnym roku znowu wyruszyć do 
Ameryki ze skompletowaną załogą. 
Niestety, zaraz po wylądowaniu w 
Zatoce Hudsona, wybuchły swary ıı 
kłótnie, a wreszcie w ciągu podróży po 
obio Zatoki 
4 otwarty bunt, 
Hudson zmuszony był do zmniejszenia 
racji żywności. Przywódca zbuntowa- 
nej załogi, Henry Green oskarżył kapi- 
tana, że żywność ukrywa. Pn zaciętej 
Ske okazało się, ża wierni maryna- 
rze wraz z Hudsonem i jego synem li- 
czą tylko 7 osób. Green, wyjechawszy 


na Zatokę, puścił ich na łodzie bez 
żagli, wody słodkiej i żywności, ną 
wodę... 


Henry Green nie umiał jednak po. 
radzić sobie z koleżkami. W jakiejś 
bójce zginął, zamordowany przez wła- 
snych ongiś zwolenników. Wrócili oni 
do Europy i wkrótce stanęli przed są- 
dem miejskim w Amsterdamie. Nie 
było komu żądać kary dla nich: żona 
Hudsona już nie żyła... Zostali nnie- 
winnieni!.., 


Sprawca zamathur na poselstwo sów. 


W RĘKU WŁADZ POLSKICH. 


Lwów, 23 września. 
(©) W swoim czasie donieśliśmy 
o ujęciu w Jugosławii sprawcy zama- 
chn na poselstwo sowieckie w War- 


! szawie. Jak się dowiadujemy, wczoraj 


przed południem aresztowany sprawca 
zamachu nazwiskiem Jan Polański, 
przejeżdżał przez Lwów do Warsza- 
wy pod silną eskortą pod dowództwem 
kom. Szynkmana z Urzędu śledczego 
w Warszawie. Wydanie Polańskiego 
w ręce wladz polskich nastąpiło po 
dłuższej interwencji dyplomatycznej, 
tak u władz jugosłowiańskich, jak i 
następnie u władz rumuńskich. Polań 
ski bowiem, którego identyczność nie 
została. jeszcze definitywnie ustalona, 
w przejeździe przez terytorjum rumuń- 
skie oświadczył, że urodził się w Czer- 
niowcach i jest obywatelem rnmnń- 


skim. Spowodowało to zwłokę w dal- 


uwagi na sens ukryty w tych słowach, 

— ŻZaprowadź pana, — zwrócił się 
dyrektor do służącego, który stał na ubo 
czu. — I przypilnuj, aby wszystko było 
w porządku. 

— Wiem, wiem, panie dyrektorze. — 

Weszli do windy, wjechali w milcze- 
niu na 19 piętro i kroczyli wzdłuż kory- 
tarza. 

— Tutaj, — rzekł służący. Gość pod- 
niósł głowę i uśmiechnął się smutnie. 
Nad drzwiami widniał numer 1913. 
Wszedł w milczeniu do pokoju. Zegar 
wybił dziesiątą. 

W pół godziny później do drzwi ktoś 
zapukał. 

— Kto tam? — spytał gość. 

— Ja, proszę pana! — rozległ 
głos służącego. 

Gość otworzy? drzwi. 

— Przyniosłem papier listowy, atra- 
ment i pióro. 

— Przecież wcale o to nie prosiłem. 

— Nie... — zdziwił się służący. 

— Mam własne wieczne pióro i pa- 
pier 

Służący rozejrzał się po pokoju i uj- 
rza! na stole rozpoczęty list. Przeprosił 
i wyszedł. Gość usiadł znów przy stole 
i zaczął pisać. Wtem znów rozległo się 
pukanie. 

Ten sam służący wszedł i rzekł obo- 
jętnym głosem: 

— Okno otwiera się z góry, 


się 


trzeba 


szym jego transporcie, ale ponieważ 
nie potrafił swej przynależności do 
Rumunji wykazać, przeto wczoraj ra- 
no został na granicy w  Śniatynie 
przez komisarza policji rumuńskiej 
Griegorego Ghergiu oddany w ręce 
władz polskich. Polański przyznał słę 
do zarznconego mu czynu. 

GCharakterystycznem jest, że Po- 
lański znajduje się na zdjęciu grupy 
komunistów, które jest w posiadani% 
władz. Wynika z tego, że zamach jego 
był aktem prowokacyjnym. Najzaba- 
wniejszym w tej całej sprawie jest 
fakt, jak pisma warszawskie, ucho- 
dzące za najlepiej informowane, jesz- 
cze przedwczoraj podały wiadomość, 
że Polański już od dwóch dni znajduje 
się w Warszawie, podczas gdy istotnie 
dopiero wczoraj rano przejeżdżał on 
przez Lwów. 


przycisnąć pdha sprężynę, bo może 
pęknąć szyba. 

— Dobrze, — odparł gość. — Proszę 
mnie zostawić samego, 

— W szafie na dole leży gazeta. 

— Nie potrzebuję gazety, — rzekł 
gość nerwowo. 

— To nie jest gazeta do czytania, — 
oświadczył służący. 

— To jest stary egzemplarz. Clicia- 
łem tylko prosić, aby pan ją położył na 
desce okiennej, 

— W jakim celu? 

— Dyrektor o to prosi. Okna były 
niedawno malowane. Pan będzie więc 
łaskaw nie stawać na gołej desce okien- 
nej. 

Służący wyszedł. Gość był zdene.wo- 
wany i nie mógł dalej pisać rozpoczęte- 
go listu. W kilka minut później znów 
zjawił się służący. 

— Pan będzie łaskaw zgasić elek- 
tryczność przed  wyskoczeniem przez 
okno. Mógłbym bowiem z tego powodu 
mieć przykrość. 

— Proszę mnie przestać niepokoić. 
Światło zgaszę! — krzyknał gość ze zło- 
ścią. Był on bowiem wytrącony z równo- 
wagi i obecnie nerwowo chodził po po- 
koju. Wciąż mu się zdawało, że lada 
chwila rozlegnie się pukanie... i rzeczy- 
wiście znów zapukano. 

— Nie otworzę! — krzyknął. 

— Chciałem tylko zwrócić uwagę pa- 
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KRONIKA 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 


Wtorek 28. bm. o godz. 730 wlecz. 
„Druciarz* operetka w 8 aktach Lohara. 
(Zniżki ważne). 

Środa 24, bm. o godz, 780  wiecz. 
„Cavalleria rusticana“ i „Pające* opera 
Leoncavalla. Występ Czarneckiego i Za- 
leskiego. (Zniżki ważne). 

Czwartek 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Trypadur* opera w 4 aktach Verdiego. 
Występ Marcelego Sowilskiego. (Zniżki 
ważne), 


* 
TEATR ROZMAITOŚCI: 


Wtorek 23. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak „Szwejk* w ukł. scen, 
L. Schillera. (Zniżki ważne). 

Środa 24. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak „Szwejk“ w ukł. scen. 
L. Schillera. (Zniżki ważne). 

Czwartek 25. bm. o godz, 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak „Szwejk* w ukł. scen, 
L. Schillera. (Zniżki ważne), 

* 


TEATR MAŁY: 


Wtorek 23. bm, o godz. 7.30 wiecz. 
„Papa-kawaler“, kom. w 3 akt, Carpen- 
tera. (Ceny znacznie zniżone). 

Środa 24. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Papa-kawaler", kom. w 3 akt. Carpen- 
tera, (Ceny znacznie zniżone). 

Czwartek 25. bm. o godz, 7.30 wiecz, 
„Papa-kawaler", kom, w 8 akt. Carpen- 
tera, (Ceny znacznie zniżone). 

k 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. 


Wtorek, 23. bm. Teatr zamknięty. 

Środa, 24. bm, o 7.30 „Cjankali*, 
Premjera. Występy teatru łódzkiego, 

Czwartek, 25 bm. o 7.30 „Cjankali*. 
Występy teatru łódzkiego. 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Śpiewak jazzbandu* z Al 
Jolsonem, film dźwiękowy. 

CHIMERA: „Lekcja Miłości* z Klara 
Bow. 

FATAMORGANA: „Owoc zakazany". 
, KOPERNIK - MARYSIEŃKA: „Skad 
niema powrotu”, 100% film dźwiękowy. 
, GRAŻYNA: „Zapomniane twarze“ 
i „Arcyzłodziej z Damaszku". 

LEW: „Rio Rita". 

LUNA: „Za krew braci*. 

CASINO: „Noc u Maksyma“. 
, COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk- 
cji Kino nieczynne. 

MARYSIENKA: Film śpiewno - dźwię- 
kowy „Łotnik”. 

GAMA: Nocny warta”. 


nu, że jest już dwunasta. 

— Proszę iść do stu djabłów! — 
krzyknął gość, tracąc panowanie nad 
sobą. 

, Nastąpiła cisza, Lecz gość nie mógł 
Się uspokoić. List, który rozpoczął na- 
stępująco: — Moja ukochana! Gdy bę- 
dziesz list ten czytała... — pozostał nie- 
dokończony. Miał wrażenie, że od czasu 
do czasu ktoś skrada się za drzwiami 
1 podsłuchuje. 

— (o to za świństwo! — mruczał. 
W pewnej chwili podszedł do drzwi 
| otworzył je gwaltownie. Służący od- 
Skoczył szybko w bok, 

— Sądziłem, że pokój jest już wolny, 
rzekł. — Po północy wysypują ra dole 
popiół z centralnego ogrzewania. O ile 
pan dotychczas nie wyskoczył aknem, 
teraz wpadnie pan akurat do brudnej 
skrzyni z popiołem. To chyba będzie dla 
pana niemiłe... 

Gość wpadł w wściekłość. 

— Pokój już jest wolny! — krzyczał. 
— Odchodzę i moja noga nigdy już nie 
przestąpi progu waszego hotelu! Qdy- 
bym był wiedział, nigdybym się *u rie 
zatrzymał. — Gdzie jest restauracja? 

— Na dole, proszę pana! — «dparł 

uprzejmie służący. 
„ I gdy gość przechodził przez hall, 
idac do sali jadalnej, zauważył, jak dy- 
rektor wręczał klucze z pokoju numer 
1913 nowemu gościowi bez bagażu... 


Tłum. C. S. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1930. 


Mariusz de Arma 


AICHMULLER 


właściciel apteki w Stryju 


zasnął w Panu po ciężkich cierpieniach zaopatrzony 
św. Sakr mentami dnia 21 września 1930. Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się dnia 23 września we 
wtorek o godzinie 4-tej po południu z domu ża- 
loby przy ul. Trybunalssiej 12 w Stryju na miejsce 
wiecznego spoczynku, na który zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych w smutku pogrążona 


Żona, brat i rodzina. 


PALĄCE: „Poganin* z Ramonem No- 
varro (dźwiękowy). 

PASAŻ: „Djabelska przełęcz". 

PAN: ,„Żywy trup“ z udziałem chóru 
kozackiego oraz orkiestry bałałajkowej. 

PROMIEŃ: „Boska kobieta“ z Gretą 
Garbo. 

SPLENDID: „Mandaryn Wu“. 


STYLOWY: „Przedwiośnie“ oraz Ol- 
ka Czechowa. 
UCIECHA: „Obława z Baneroftem". 


„PALAIS“ DE DANCE-BRISTOL 
ul. Legjonów 24. 


Prawdziwy bar amerykański, 
Codziennie koncert sławnej hapeli 
Frońt-Heymana. 
W niedziele i święta Five-o-Ceck. 
Poczatek o godz. 5 popoł. 7958 


Wiadomości teairalne. 


W Teatrze Rozmaitości (ul. Rutow- 
skiego 22) codziennie znakomity „Szwejk“ 
z kapitalnym Michałem Zniczem w roli 
tyiułowej. Przedstawienia tej sztuki, po 
mistrzowsku skonstruowanej i wyreżyse- 
rowanej przez Leona Schillera, odbywają 
się stale przy wypełnionej po brzegi wi- 
dowui. Co chwila też rozlegaja się wybu- 
chy śmiechu i zrywa się burza oklasków 
pod adresem nietylko artystów, ale i do- 
wcipnych dekoracyj pomysłu St. Jaro-- 
ckiego. Odświeżony gruntownie „Szwejk“ 
przez czas długi zapewne gościć będzie na 
afiszu, wiele bowiem osób chętnie widzi 
go ponownie w zmienionej formie I w wy 
konaniu pierwszorzędnych sił aktorskich, 
Na wszystkie przedstawienia „Szwejka“ 
zniżki ważne, — W próbach „Król Niko- 
dem“, satyra Ferdynanda Goetla i Rafała 
Malczewskiego, która ukaże się we Lwo- 
wie jako pra-premjera, 

W Teatrze Wielkim dziś, we wtorek 
„Druciarz*, operetka Lehara z Fonta- 
nówną i Folańskim w rolach głównych. 
Na niedzielnem przedstawieniu tej pięk- 
nej operetki publiczność bawiła się dosko 
nale i rzęsiście darzyła oklaskami do- 
skonale zgrany zespół artystów, — Jutro, 
w środę dwie nieodłączne a prześliczne 
opery: „Pajace* Leoncavalla i „Rycer- 
skość wieśniacza'* Mascagniego w znako- 
mitej obsadzie z Czarneckim, Zaleskim, 
Kisnerówną, Kochańską, Wrońskim, Wor- 


chem i Zniczem na czele. Obie opery pro-* 


wadzi dyrygent M. Zuna. Będzie to więc 
przedstawienie z rzędu tych najświetniej- 
szych, których tak sporą już ilość zgoto- 
wały nam teatry miejskie w bieżącym se- 
zonie, — Na czwartek zapowiada afisz 
„Trubadura” Verdiego, w którym gościn- 
nie wystąpi wybitny tenor warszawski, 
tak zawsze mile widziany przez publicz- 
ność lwowską, Marceli Sowilski, Partnerka 
jego będzie D. Kisnerówna, Drugi, zara- 
zem ostatni występ tego artysty. w sobotę 
w „Żydówce"* Halevyego. — Wieczór piął 
kowy wypełni „Druciarz*. Na wszystkie 
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przedstawienia w Teatrze Wielkim w bie- 
żącym tygodniu zniżki ważne, 

„Megae* Adama Wieniawskiego, bę- 
dzie pierwszą w tym sezonie premjerą o- 
perową, zapowiedzianą na 4. październi- 
ka br. w którym to dniu Lwów święcić 
będzie 30-lecie istnienia obecnego gmachu 
Teatru Wielkiego. Próby z tej przepięk- 
nej opery, zupełnie jeszcze nieznanej pu- 
bliczności lwowskiej, odbywają się pod 
kierunkiem reżyserskim dyr. Zaleskiego, 
a pod batutą E. Massiniego. Wraz z „„Me- 
gae“ usłyszymy drugie dzieło tego znako- 
mitego kompozytora, ,„Wyzwolony*. Stro 
nę dekoracyjną ujął w swe niezawodne 
ręce St. Jarocki. 


Premiera „Cjankali* sensacyjnej no- 
wości F. Wolfa odbędzie się w środę, 
dnia 24 b. m. w Sali „Nowości“ (Colo- 
seum), w wykonaniu teatru miejskiego 
z Łodzi, pod dyrekcją K. Adwentowicza, 
który zarazem sztukę tę seżyserował. 
Sztuka ta poruszafńca niezwykle aktual- 
ne tematy cieszyła się olbrzyimiem po- 
wodzeniem na scenach zagranicznych 
oraz w Warszawie, gdzie dobiegła do 
około 100 przedstawień. Dyrekcja teatru 
łódzkiego zaznacza, że cenzura warszaw- 
ska przeprowadziła skreślenia, przez co 
pewne drażliwości, które wywoływały 
u części publiczności protest, zostały sto- 
nowane, treść jednak sztuki, nie na tem 
nie straciła. Bilety wcześniej do nabycia 
w kasie kina „Kopernik“ od 9 — 1 i od 
4 — 6 wiecz, 

=—— (Je 


Rozpoczęcie roku szkolnego 
P. W. 40 P. P. 


Dnia 21. września, tj. w niedzielę 
odbyło się uroczyste rozpoczęcie roku 
szkolnego p. w. 40 pp. 

Po odebraniu raportu przez Obwo- 
dowego komendanta p. w. 40 pp. kpt. 
Błotnirkieno na boisku sportowem 40 
Dp. i przywiłaniu młodzieży, potężny 
zastęp hufców pod dowództwem kpt. 
Bieleckiego udał się do kościoła 00. 
Jezuitów na nabożeństwo, celebrowa- 
ne przez dziekana O. K. VI. ks. pułk. 
Matejkiewicza, który wygłosił też pod- 
niosłe kazanie do młodzieży. 

Po nabożeństwie odbyła się defila- 
da r=--A q-cą 5. dywizji piechoty gen. 


Gzumą i d-cą 40 pp. pułk. Giglem- 
Mełochewiczem i  przedstawicielami 
władz. 


Specjalnie pięknie wyglądał hufiec 
sztandarowy X. gimnazjum, poczty i 
orkiestry Młodzieży polskiej, oraz 
wdzięczne hufce żeńskie, dowodzone 
przez komendantkę dr. Szaynokową. 

W uroezystości wzięła udział or- 
kiestra 40 pp. i hufca p. w. poczły. 
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PIXAVON* 
Jhampoon 


Z miasta. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1. 1). Otwarta przed dwoma ty- 
godniami wystawa prac pp. Kossaka, 
Matzkego, Osseckiego, Soldingera i Szan- 
cera cieszy się nadal znacznem powo- 
dzeniem. Szereg chrazów na tej wysta- 
wie już sprzedano. Bo też przedstawia 
się ona bardzo ciekawie. Różnolite u pię- 
ciu tych artystów zamiłowanie tematowe 
i bardzo różnorodne sposoby formalnego 
wypowiadania się — składają się razem 
na obraz żywy a  przytem nader 
poucza'acy, gdyż można w niw: śledzić 
refleksy całego szeregu kierunków arty- 
stycznych aktualnych w malarstwie pol- 
skiem ostatnich lat czterdziestu. Wysta- 
wa otwartą jest codziennie od 10 do 15 


popoł. 
—D]- 


Komunikaty. 


Do uczestników walk o Kresy Za- 
chodnie! Wzywa się wszystkich uczestni- 
ków prac i walk na terenach plebiscyto- 
wych Śląska Cieszyńskiego, Spisza i Ora: 
wy, Śląska Górnego, Warmji i Mazurów 
do zgłaszania się we własnym interesie w 
Sejmie, pokój 131, w godzinach 11— 13. 
Zgłaszać się można pisemnie. 

Polskie Towarzystwa  Politechniczne 
zawiadamia,że 24 bm. odbędzie się wy- 
cieczka do Elektrowni na Persenkówce, 
celem zwiedzenia nowych urządzeń. 
Punkt zborny godz. 16.30 przed główną 
bramą na Persenkówce. 

Prezydjum Lwowskiego Stowarzysze- 
nia Kupców komunikuje, że ua skutek 
interwencji w Dyrekcji Banku Po>.sk'>ga 
weksle płatne w tymże Banku w dniach 
23 i 24 b. m. mogą być wykupione w 
czwartek dnia 25 b. m. a weksle płatne 
2 października b. r. mogą być wykupio- 
ne dnia 3 października b. r. 

Konkurs na stypendjum. Zarząd Okr. 
Lwowskiego T. N. S. W. ogłasza Konkurs 
na dwa jednorazowe stypendja po 200 zł. 
z funduszu im. Józefa Czarneckiego. O 
stypendja te ubiegać się mogą uczniowie 
(uczenice) szkół średnich i wyższych, któ 
rzy są sierotami po nauczycielach szkół 
średnich i b. członkach TNSW. Okręgu 


Lwowskiego. Do podania należy dałą- 
czyć: a) ostatnie świadectwo szkolne, 
względnie polecenie Wydziału Wyższej 


Uczelni, b) zaświadczenie miejscowego 
Zarządu Koła TNSW., że petent(ka) jest 
sierotą po nauczycielu szkół średnich, 
członku Okręgu Lwowskiego TNSW, © 
świadectwo niezamożności. Termin wno- 
szenia podań upływa z dniam 30 paź- 
dziernika 1930. Podania należy adreso- 
wać; Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. 
S. W. Lwów, ul. Łyczakowska 6, 

Korporacja Gospodnio - Restauracyjna 
i pokrewnych zawodów we Lwowie, Ry- 
nek l. 28, zawiadamia swych członków, 
że przy Korporacji został kreowany Syn- 
dykat Obrony, który udzielać będzie po- 
rady dla członków przez wybitnego praw 
nika w sprawach koncesyjnych, podatko- 
wych i t. p. co soboty od godziny 1i do 
12 przed południem. 

W Miejskim Ośrodku Zdrowia, Lwów 
pł. Misjonarski 2, odbędzie się 25 b. m. 
o godz. 5 popoł. pogadanka dr. Zdzisła- 
wa Tomanka, Kierownika Poradni prze- 
ciwgruźliczej M, O. Z., na temat „Matkit 
jak uchronić dziecko przed grrýiteg 
płuc". Wstęp wolny. 


Kronika policyjna. 


(—) Drogocenua kradzież. Wczoraj 
po północy nieznany na razie sprawca 
włamał się do zakładu Abrahamowiczów 
i skradł na szkodę ks. Cieńskiego 200 zł. 
gotówką, oraz na szkodę Kuratora Za- 
szyję, order żelaznej korony, order na- 
sczyję, order żelaznej korony, order na- 
poleoński złoty na szyję, oraz medal zło- 
ty z głową b. cesarza Franciszka Józefa. 

(—) Kogo wczoraj okradziono? Dr. 
Adolf Schorr, zam. Kołłątaja 3, doniósł 
policji, że nieznany sprawca skradł mu 
z kieszeni kamizelki złoty łańcuszek pla- 
tynowy, wartości 1.000 zł. — Z budowy, 
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przy ul. Droga Lubieńska skradziono 
wczoraj na szkodę Marjana Precza po 
ściel wartości 30 zł. 

(=) Wypadki automobilowe. U zbie- 
gu ulic Legjonów i Sykstuskiej najechał 
wczoraj jadący autem Edmund  Gonci- 
kowski na dorożkę konną Eustachzpo Ja- 
strzębskiego, który poniósł szkodę w wy 
sokości 30 zł. — Na ul. św. Zofji autodo- 
rożka LW. 36966 zderzyła się z motocy- 
klem LW. 51923. Motocyklista odniósł 
eE- W sprawie tej spisano _ proto- 

ól. 

(-—) Nieostrożny rowerzysta. Majer 
Regina, zam. Pełtewna 47, doniosła po- 
licji, że nieznany. jej z nazwiska osobnik 
jadąc rowerem w ul. Peltewnej najechał 
ra jej 8 - letniego brata, który upada- 
jąc doznał potłuczeń na całem ciele i zła- 
mania prawego obojczyka, 


Redukcja cen! Fma A. Wittals, — 
składy tekstylne, Lwów, ul. Rutowskie- 
go 7. (naprzeciw . Katedry) dostarcza 
przez cały wrzesień wykwintną garde- 
robę męską do miary — z pierwszo- 
rzędn.  materjałów bielskich — a to: 
ubranie marynark, zł. 150, wizytowe 


170, raglan jesienny 160, wierzch futrza- 
ny miasiowy 200, palio na watalinie 250, 
smoking z erepy wełn. 220 zł. 8154-? 


Ubrania na miarę 


(tarże i gotowe) maryn., sport, wizyt., 
smokingowe, frakowe' oraz raglany, pil- 
ta, futra itp. wykonuję z pierwszorzed- 
nych materjałów we własnej pracowni 
i pod kierown. najzdolniejszych sił fa- 
chowych — tanio i na kredyt MARJAN 
KAROLIŃSKI, Lwów, Rutowskiczo 7. 

naprzeciw Katedry.) 1843-97 


PIĘCIUDNIOWY TYDZIEŃ ROBOT- 
NICZY U FIRMY BATA, ZLIN 
(CZECHOSŁOWACJA). 

Zlin, 20. września. Tomasz Bata, 
największy fabrykant obuwia w Eu- 
ropie, oświadczył dzisiaj we wszyst- 
kich czeskich gazetach, że z dniem 
13. paździermika 1930 zaprowadzi pię- 
ciodniowy tydzień robotniczy stop 0- 
głosił, że przy tem rozdzieleniu pracy 
hędzie postępował w stawającej ten- 
dancji podwyżki zarobków a zniżki 
cen produktów, ponieważ produkcja 
fabryczna pozostaje bez zmiany stop 
firma Bata produkuje dziennie sto ty- 
sięcy par obuwia i zatrudnia dwa- 
dzieścia dwa tysiące ludzi. 


Z TEATRU. 


Występy K. Czarneckiego, E. Massiniego 
i Z. Zaleskiego w „„Rigołecie*, operze Jó- 
zeła Verdiego. 

* Niezbyt chętnie toleruje publiczność 
— od czasu do czasu — występ jakiegoś 
artysty, wygłaszającego swą partję ope- 
rową w języku włoskim, uwzględniając 
jednak, że tego rodzaju malum necessa- 
rium jest, w pewnych wypadkach, nie- 
uniknione. Gorzej zaś — zwłaszcza dla 
części publiczności nie wykształconej po- 
liglotycznie — przedstawia się całość 
onegdajszego przedstawienia, zważywszy 
że wszyscy bez wyjatku soliści odźpie- 
wali swe partje z tekstem włoskim. Dla 
wielu uczestników był to więc wieczór 
z „tureckiem  kazaniem'*  degradujący 
„Rigoletto“ do poziomu łamigłówek. 
Argumentem, że treść tej opery Verdie- 
go wszystkim jest znana, nie można się 
zasłaniać. Teatr lwowsxi miał zawsze 
i mieć musi operę polską. Miejmy więc 
nadzieję, że zainaugurowane  „Rigolet- 
tem" występy „opery włoskiej“ dobie- 
gły już do końca, i że wieczór sobctni 
nazwać można jednorazowym tylko eks- 
perymeutem. Pod względem artystycznym 
wykazał przebieg wykonania „Rigoletta“ 
jedną kreację śwituą (wycezelowana mi- 
sternie przez p. Zaleskiego i prawdziwie 
porywająca postać trefnisia — urcydzieło 
sztuki aktorskiej), jedną partję odśpie- 
waną wybornie i z nakładem dużej bra- 
"wury wokalnej (książę Alfred w inter- 
pretacji p. K. Czarneckiego), więcej niż 
udatną jako popis pięknego głosu i do- 
dkonale zastosowanej gry scenicznej po- 
stać Sparafucilła, (p. K. Użejko), i in- 
terpretację partji Gildy, której prowudze- 
nie nierówne — zależnie od chwili — 
nie da się określić jednem słowem. Su- 
ma minusów przeważała może w sto- 
sunku do kilku oklaskiwanych momen- 
tów. działających na audytorjum dodat- 
nio na podstawie śmiałego atakowania 
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Lwów, 23. września. 
(r) W jednem z czasopism amerykań- 
skich znajdujemy ciekawą charakierys- 
tykę Rockfcllera, Oto najważniejsze mo- 
menty: 
John D. Rockfeller ma lat blisko 92 i 
twierdzi, że nigdy nie czuł się tak zdro- 
wym, jak obecnie. Gra codziennie w gol- 
fa, jak przed laty ©60-ciu. Twarz jego 
przypomina fizjonomję średniowiecznego 
sckeiarza: pomarszczona, jak szary per- 
gamin, o ustach wąskich i zaciśniętych, 
oczach zimnych i kłujących. 
Życie jego można podzielić na dwa o- 
kresy: genjalnego, ale bezwzględnego 
zdobywania tortuny i używania go, jak- 
by jej właściciel urodził się wielkodusz- 
nym filantropem... 
Rockfelłer był synem ubogich rodzi- 
ców. W szkółce w Cleveland był ucz- 
niem pilnym, ale miernym. W 16-ym ro- 


Biuro jednakże nie zaspakaja ambicji 
Rockfellera. Skromnie wchodzi do prze- 
mysłu naftowego, którego z czasem sta- 
nie się krótem I dyktatorem. 

W miesięcu sierpniu 1859 r, Drake po 
raz pierwszy, choć prymitywnymi środ- 
kami wierci szyb naftowy, w Titusville. 
Szyb ten gtębokości zaledwie 24 m. daje 
dziennie 25 baryłek nafty. Jest to nie- 
wiele, ale metoda wiercenia wywołuje 
przewrót w przemyśle naftowym. Wywo 
łuje jednak równocześnie gwałtowną 
zniżkę ceny ropy. Gdy w tym roku ba- 
ryłka ropy kosztuje 20 dolarów, już w 
następnym spada do 20 centów. Powstałe 
w dniach miasta i fortuny giną, jak 
domki z kart, W takiem otoczeniu pra- 


PORANNA” z dnia 24. września 1930. 
GIGRECa charaktery- Ży ci a i działa 3 

W SŁUŻBIE PIENIĄDZA 
a | FILANTROPJI. 


styka najbogatszego 
człowieka na świecie. 


Johna Rockefellera 


ku życia jest chłopcem do posyłek z pła- 
cą 4 dolarów miesięcznie. Dopiero w dwa 
lata później, jako książkowy, pobiera 
25 dolarów. Poza biurem — żadnych 
rozrywek! Nie wychodzi niemal z domu. 
Pilnie natomiast uczęszcza w niedzielę do 
kościoła, a jedynym jego wydatkiem po- 
za kosztami skromnego utrzymania, są 
niewielkie datki ofiarne na cele religij- 
no-społeczne. 

Udaje mu się wreszcie po dwóch la- 
tach oszczędzić 200 dolarów. Ojciec do- 
pożycza mu na 10 proc. dalsze 1000 i z 
tym kapitałem, jako 18-letni młodzieniec 
ze swoimi przyjaciółmi Clarke'm i Gard- 
ner'em zakłada biuro komisowe. Sobie 
rezerwuje prowadzenie ksiąg handlo- 
wych, Już w pierwszym roku obrót han 
dlowy spółki wynosi 500.000 dolarów, a 
każdy ze wspólników zarabia po 1200. 


Król nafty. 


cuje Rockfellcr, a jedyną jego przyjem- 
nością po pracy jest 

czytanie biblji. 
Wycofując się z domu komisowego, a 
przechodząc do nafty, ma  Rockfeller 
17.000 kapitału. 

Z Clark‘em i młodym angielskim tech 
nikiem Andrews'em zakłada małą rafi- 
nerję ropy. Już w pierwszym roku fa- 
bryka przynosi dziesłątki tysięcy dola- 
rów czystego zysku. Rockfeller jednak 
radzi swym wspólnikom: „To dopiero 
początek! Nie kupujcie nowych ubrań, 
lecz chodźcie dalej w starych, Żony wa- 
sze niech chodzą w przeszłorocznych 
kapeluszach. Kapitał wasz nigdy nie bę- 
dzie lepiej ulokowany, jak w obecnym 


NIEMIECKA KATASTROFA LOTNICZA. 
Rycina nasza przedstawia 2 znanych lotników niemieckich Schindlera (z prawej 
i Spenglera, którzy niedawno padii oliarą katastrofy lotniczej. Stracili oni życie 
wśród niezwykle sensacyjnych ckoliczności. Mianowicie Schindler, który był gło- 
śnym akrobatą powietrznym, chciał sie podczas odpowiedniego publicznego po- 


kazu przesiąść ze swego samolotu do acroplanu, 


prowadzonego przez Spen;lera. 


Niestety obie maszyny zderzyły się i runęly w dół, Śmierć ponieśli obaj lotnicy 
oraz dwaj ich towarzysze. 


CORIA Per EE 
wysokich tonów. Niezupełnie prawidłowa 
emisja głosu i — co gorsza — szwanku- 


jąca niejednokrotnie intonacja obniżały 
nieraz dotkliwie walor wokalny kreacji 
p. Lidji Babicz. 

Do szczęśliwych mimo to momentów 
zaliczyć wypada udział Gildy w duecie z 
Rigolettem, któremu towarzyszyło pewne 
— sądząc po oklaskach — powodzenie. 

Bardzo poprawnie odśpiewała p. Wera 
Koźmińska partję Magdaleny, a z mniej 
szych ról wywiązały się sumiennie panie 
St. Hinglerówna i Z. Węgrzynówna. O 


przebiegu prologu i złączonych z nim po- 
pisów choreograficznych (w tej części 
uczestniczyć nie mogłem) napiszę po na- 
stępnem — ewentualnie wykonaniu „Ri- 
goletta', Dyrygentowi p. E. Massiniemu, 
dobremu współudziałowi orkiestry i wy- 
bornemu popisowi chóru meskiego w I, 
akcie (przygotowaniem części choralnych 
zajmuje się — jak mnie poinformowano, 
p. Polzinetti) wyrazić należy słowa u- 
znania. - 
Fr. Neuhauser. 
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Rockfeller, podobnie jak swego czasu 
Carneggie, zdając sobie sprawę, że powo- 
dzenie każdego przedsiębiorstwa zależy 
przedewszystkiem od posiadania własne- 
go kapitału, gromadzi go pilnie, aby od 
nikogo nie być zależnym. W miarę nagro 
madzenią go, nietylko oczyszcza ropę, a- 
le sam ją wydobywa, nabywając tereny. 
Sam fabrykuje beczki i sam ekspedjuje 
towar. W r. i870 zakłada „Standard Oil 
Company“, Przedsiębiorstwo to szybko 
pożera inne podobne. Na 25 rafineryj, 
które w tym czasie posiadało Cleveland, 
20 w czterech tygodniach dobrowolnie, 
lub pod przymusem przechodzi w ręce 
Rockfellera, który w ten sposób staje się 
właściwym wynalazcą trustów, gnębią- 
cych bezwzględnie konkurentów. Stwo- 
rzenie olbrzymiego trustu, obejmującego 
cały przemysł naftowy i dyktujący ceny 
ze szkodą konsumentów. staje się 


manją Rockfellera, 


Nie liczy się z niczem, nawet z ogólną 
nienawiścią. W r. 1879 90 proc nafty a- 
merykańskiej jest własnością  Rockfel- 
lera. 

W r. 1882 „Standart Oil Company of 
New-Jersey“ ma kapitału 


550 mlljonów, 


a akcjonarjusze jego w przeciągu lat 12 
otrzymali 118 miijonów dywidendy. Tą- 
jemnicą powodzenia „Standardu“ było 
tworzenie sobie nowych rynków zbytu 
na naftę. Zaczęło się od Chin, gdzie naf- 
ta dotychczas nie była w użyciu. Aby 
przyzwyczaić do niej Chińczyków, Rock- 
feller wysyła do Chin prawie bezpłatnie 
100.000 lamp naftowych. Podobnie po- 
stępuje z innemi krajami azjatyckiemi i 
Afryką. Jeszcze kilka lat uporczywej wal 
ki i nienawiści ze strony setek tysięcy 
własnych obywateli, a Rockfeller staje 
się. 

właścicielem dwóch miljardów dolzrów. 


Kapitał ten jednak Rockfeller nie za- 
wdzięcza tylko nafcie, Spekuluje bowiem 
także w węglu, a w stali staje się poważ 
nym konkurentem Carneggiego. Potęgę 
jego odczuwają banki, towarzystwa u- 
bezpieczeń, koleje, których staje się ake 
cjonarjuszem 


Rockefeller jako 
filantrop. à 


Będąc dyktatorem w przemyśle stalo 
wym i naftowym, rujnując zmonopolizo- 
waniem go w swoim ręku setki przed- 
siębiorstw, wywołuje przeciw sobie czyn 
ną reakcję, która zwalcza zasądniczo 
trusty. Największym jego przeciwni- 
kiem staje się prezydent Stanów Roose- 
velt, „Standard“ skazany zostaje w są- 
dzie w Chicago na grzywnę 25 miljonów 
dolarów. Wiadomość o tem zastaje Rock 
fellera przy golfie. Nie przerywa gry, bo, 
jak mówi, zanim przyjdzie mu zapłacić 
grzywnę, może spaść deszcz. 

. Najwyższy trybunał rozwiązuje „Stan 
dard Oil“ i motywując wyrok swój niepo 
chlebną charakterystyką Rocktellera. Za- 
miast trustu powstaje teraz pozornie 34 
oddzielnych przedsiębiorstw, których kie 
rownikiem jest dalej Rockfeller. Nagle 
Rockfeller, dotychczas oczerniany, znie- 
nawidzony, staje się bohaterem naroqo- 
wym Stanów, Firma holenderska, ale 
kapitalizowana przez Anglików „Royal 
Dutch“ zagraża nafcie amerykańskiej. 
Rockfeller podejmuje z nią walkę, zwy- 
cięża i ratuje przemysł naftowy swej oj- 
czyzny, „Standard Oil“ zostaje pionierem 
północno - amerykańskiego imperjalizmu 
i sprzymierzeńcem rządu w walce świa. 
towej przeciw kónkurencji angielskiej, 

Rockfeller ostatecznie wycofuje się z 
interesów i w drugiej połowie swego ży- 
cia staje się filantropem. i tu znów kon. 
kuruje z Carneggiem. Gdy ten na cele 
społeczne, naukowe, religijne wydaje 350 
miljonów dolarów, Rockfeller wydaje ich 
750. To jest jednak w tej chwili trzecią 
częścią jego majątku. 
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Mężczyzna uwa- 
żany przez pół 
wieku za kobietę. 


kawal 


Lwow, 23. września. 

(=). We Francji ukazała się nie- 
dawno ciekawa książka Karola Dufres- 
tea pt. „Fantastyczny żywot Kawale- 
ra d Eon”, Życie tego człowieka wpra- 
wiało przez pół wieku z górą w osłu- 

~“ pienie naszych pradziadów tak, że 
warto mu trochę miejsca poświęcić... 

Ur. w r. 1728 mały d'Eon szczupłą 
i-wiotką budową ciała, oraz śliczną 
twarzyczką przypominał raczej dziew- 
czynkę, niż chiopczyka. Mijały łata, 
lecz wygląd jęgo nie ulegał. zmianie. 
Matka naszego bohatera, oczarowana 
urodą syma, przebierała go od czasu 
do czasu w suknie jego starszej sio- 
stry, kladąc mu na głowę koronkowe 
czepki, z pod których wymykały się 
figlarnie pukle: długich, jasnych i 
cienkich, jak jedwab, włosów. W 
10-tym roku życia widzimy małego 
d'Eona w.kolegjum, gdzie z takim zapa- 
lem oddaje się pracy, że już po nie- 

„Pelna 6 latach uzyskuje tytuł dokto- 
Ta i zapisuje się jako adwokat do 
Palestry, paryskiej. 

Mimo swej wąłlej budowy kawaler 
d'Eon przepada za zgiełkiem, życiem 
czynem i pełnem przygód. Poświęca 
też kilka godzin dziennie trudnej 

sztnce fechtunku, 

opanowując: się tak doskonale, że nie- 
bawem uważany jest za pierwszą 
szpadle w Paryżu. Z zapałem też upra- 
wia jazdę konną. Uprzejmy, wytwor- 
ny, oczytany i dowcipny staje się ka- 
waler d'Eon przedmiotem westchnień 
zalotnych Paryżanek, 

W owych czasach, za weneckim 
przykładem, wieley panowie francuscy 
nader często odwiedzali w przebraniu 
knajpki podmiejskie, bawiąc się w 
nich weselej i swobodniej, niż w mar- 
murach swych pałaców, lub w prze- 
Pysznych ogrotach. Chętnie towarzy- 
Szył im w tych wyprawach kawaler 
d'Eon, przezwany przez najbliższych 
„Mademoiselle dEon,  wdziewając 
przy tej okazji suknie kobiece. Wszy- 
sey, którzy nie znali go bliżej, uwa- 
żali go wówczas za urodziwą dziew- 
czynę, a gładka cera i wysokie mięk- 
kie timbre głosu połęgowały to złu- 
dzenie. 


Wielka przygoda. 


Niebawem też spotkała go na tem 
tle pierwsza wielka przygoda, lecz nie 
na terenie paryskim, ale w dalekim, 
miroźnym Petersburgu. 

Na tronie Piotrowym zasiadała 
wówczas carowa Elżbieta, pozostając 
pod wpływem hr. Bestużewa, który 
ulegając podszepłom Anglji i częścio- 
wo Prus, nie dopuszczał do swej włąd- 
czymi wysłanników dworu francuskie- 
go. Ale gdzie djabel nie może, tam 
babę pośle... Markiza de Pompadour, 
kochanką Ludwika XV., która trzęsła 
całą Francją i pośrednio kierowała w 
niej polityką zagraniczną, wpadła na 
pomysł wysłania w tajnem poselstwie 
do carowej nie kogo innego, lecz wła- 

"Śnie... naszego pięknego bohatera. — 
W najgłębszej tajemnicy wezwano go 
do Wersalu, przebrano w suknie nie- 
wieście, upudrowano, uszminkowano 
i wyprawiono w podróż, przydając mu 


era u E0n 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 24. września 1930. 


do boku w charaktrze towarzysza po- 
dróży i mentora starego Szkota, nie- 
jakiego kawalera Dougiasa. 

Douglas nie wiedział zresztą, ko- 
mu towarzyszy w tej dalekiej i ryzy- 
kownej wyprawie. Był o 100 mil od 
myśli, aby ta śliczna, filigranowa Lea 
de Beaumont miała być w rzeczywi- 
stości mężczyzną. Zachwycał się je- 
dnak nietylko jej urodą, lecz i wie- 
dzą, spoglądając na „Ducha Praw“ 
Monteskjnusza, dzieło, które panna Lea 
z zapałem wertowała na wszystkich 
popasach, nie rozstając się z niem 
zresztą ani na chwilę. Nie domyśiał 
się, rzecz prosta, poczciwy Douglas, 
że w oprawie tej książki kryją się 
własnoręczne listy króla Francji 
carowej. 


Fantastyczny żywot 


Człowiek, którego ży- 


a (Cie było romansem. 


Po przybyciu do Petersburga prze- 
brany Francuz zawiera liczne znajo- 
mości z damami z najwyższego towa- 
rzystwa, olśniewając je swemi stroja- 
mi, urodą i wykwintnemi manjerami. 
Wieść o dystyngowanej Paryżance 
przedostaje się na dwór cesarski. Za- 
proszony na jeden z balów dwor- 
skich, staje d Eon wtaz z swym nie- 
odstępnym „Duchem Praw“ . przed 
władczynią Rosji, uzyskuje posłucha- 
nie w 4 oczy, odkrywa zdumionej Flż- 
biecie swą 

tajemnicę 
i wręcza jej listy Ludwika XV. Roz- 
śmieszona do łez carowa zasypuje ka- 
walera gradem komplimentów i na- 


do | gród... 


Dalsze awantury. 


Nie długo. jednak bawi nasz boha- 
terter na dworze rosyjskim. Po kilku 
miesiącach spotykamy go znów we 


Francji, gdzie wdzięczny Ludwik XV.. 


mianował go kapitanem swej dragonji 
królewskiej. I na tem stanowisku nie 
zagrzał miejsca kawaler dEon. Wy- 
słany do Amglji w charakterze sekre- 
tarza ambasady, przez lat kilka nad- 
syła swemu mocodawcy pierwszorzęd= 
nej wartości rewelacje. 5, 3 
- Tymezasem wieść o bohaterskiej 
przygodzie naszego bohatera,, wyol- 
brzymiona i uzupełniona liczneimi ba- 
śniami, obiegła vyszystkie stolice Eu- 
ropy i dotarła do miglisteno Albionu. 
Uciekając przed niedyskrecją Lon- 
dyńczyków, bierze kawaler don dy- 
misję i aby zmylić swych natrętnych 
prześladowców, wykrada się z Londy- 
nu w sukniach kobiecych. lecz po 
przybyciu do Parvża wkłada śm'atny 
mundur kapitana dragonów i staje w 
nim przed swym dowódcą pułku. Tu 
jednak czeka go 


przykra niespodzianka. 


Ówczesny premier francuski Vergien- 
nes przekonany, że dFEon jest jednak 
kobietą, rozkazuje mu natychmiast 


zdjąć mundur i wdziać suknie kobie- 
GE:.. 

Z melancholijną rezygnacją pod- 
daje się d'Eon swemu losowi. Nie pro- 
testuje nawet wtedy, kiedy w jego o- 
łoczeniu powstaje myśl... wydania go 
zamąż. 
arkana sztuki kuchennej, : uczy się 
szyć, haftować i innych tego rodzaju 
umiejętności niewieścich.. Pewnego 
dnia jednak zdobywa się na odwagę i 
umyka do swego rodzinnego miasta, 
do Tonnere, - gdzie ukrywa się przez 
lat kilkanaście... 

W przededniu wybuchu wielkiej 
rewolucji 60-letni kawaler d'Eon opu- 
szcza Francję i powracą do Londynu, 
gdzie odnawia znajomość z niejakim 
Angelo, z którym zakłada do spółki 
salę fechłunkową. Cieszy się ona dość 
znacznem powodzeniem. Lekcje : fech- 
tunku pod kierownictwem osławionej 
„Panny d'Bon' zaczynają należeć do 
dobrego tonu... s 

W trzy lata później - cały Londyn 
ze zdumieniem przyjął sensacyjną 
wiadomość, że dnia 21. maja 1810 
zgasł kawaler d Eon, mężczyzna, -któ- 
rego przez pół wieku świat cały uwa- 
żał za kobiełę... 


„Wolło Santo“ w Luce. 


HISTORJA CUDOWNEGO KRUCYFIKSU 


Lwów, 23 września. 


(ip) Przed paru dniami zakończyła 
się w Luce doroczna uroczystość ado- 
racji tzw. „Volto Santo“, starożytnego 
krucyłiksu, znajdującego się w słyn- 
nej katedrze tego miasta. Cudowny 
krucyfiks bywa odsłaniany tylko raz 
w roku przez cztery dni, tj. od 14 do 
18 września. W czasie tym pielgrzy- 
mi z całego świała dążą do tego znaku 
Męki Pańskiej, odbywają się uroczy- 
gte nabożeństwa i procesje. 

Legenda przywiązana do „Volto 
Santo“ jest niezwykle piękna i poety; 
czna. Według podania „Volto Santo" 
pochodzi z czasów Nikodema, który 
wyrzeżbił ten krzyż z drzewa cedro- 
wego po śmierci Chrystusa, wspoma- 
gany w swej pracy przez anioła, 

Krucyfiks pozostawał w ukryciu 
w samotnej grocie do VIII-go wieku. 


W tym czasie jeden z biskupów włos- 
kich miał niezwykłą wizję.  Ujrzał 
anioła, który kazał mu udać się do o- 
wej groty, zabrać z niej cuduwny 
krucyfiks i złożyć ma okręcie pusz- 
czonym swobodnie na fale. Bóg sam 
miał oznaczyć brzeg, do którego okręt 
miał zawinąć. 

Równocześnie biskup Luki Jan 
otrzymał rozkaz od Boga, aby się udał 
wraz ze swoimi wiernymi na wybrze- 
że liguryjskie. Przybywszy tam do- 
Wiedział się, że tajemniczy statek od 
dłuższego czasu krąży po wodach wy- 
brzeża, jednak wszelkie próby przy- 
holowania go do brzegu są daremne. 

Gdy biskup z procesją ukazał się 
nad brzegiem, okręt na wzburzomej 
fali przypłynął niemal do jego stóp. 
Biskup wstąpił na pokład, gdzie zna- 
lazł cudowny krucyfiks. Przy śpiewie 


Potulnie wtajemnicza się w, 


OSOBLIWE MAŁŻEŃSTWO. 
Rycina nasza przedstawia osławionego 
włamywacza, Francisa Rochea, który e- 
trzymał obecnie pozwolenie zawarcia 
związku małżeńskiego. Roche za liczne 
złoczyny odbywa obecnie karę wielolet- 
niego więzienia. 


pobożnych pieśni złożono krucyfiks na 
wóz zaprzągnięty w dwa woły, które 
także niekierowane ręką ludzką podą- 
żyły gościńcem, prowadzącym do Lu- 
ki i załrzymały się przed katedrą. 


Wypadek ten zdarzył się w.r. 742, a 
już w dziewiątym, wieku sława krn- 
cyfiksu z Luce roznlosła się po całej 
Europie, a niezliczone zastępy piel- 
grzymów przybywały ze wszytkich 
stron dla adoracji „Volto Sanlo“. - Od 
tego czasu ten symbol Męki Pańskiej 
jest stałym celem pobożnych  piel- 
grzymek 

—0—— 


WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK. 


Lwów, 23. września. 
Matkowski Władysław — „Na polach 
Mołotkowa*, str. 89 — ilustr. Autor tej 
niezwykłej książeczki, którego wojna 
chwyciła na wsi, w górach pod Nadwór- 
ną — pozostaje .na straży ziemi pol- 
skiej i swej sadyby i nie bacząc ra tyle 
niebezpieczeństw mężnie stawia, czoło 
zmiennym losom wielkiej wojny. Współ- 
pracuje z Legjonami, które w okolicy 
Mołotkowa kilkakrotnie staczały boje — 
pozatem skrzętnie notuje wypadki i zaj- 
ścia miejscowe, dzień po dniu, które wy 
dane w osobnej odbitce „Panteonu Pol- 
skiego* stanowią nadzwyczajną relację 
z okresu wak pod Mołotkowem. Na po- 
lach tego Molotkowa legł kwiat raszej 
młodzieży, która w chrzcie bojowym TI. 
Bryg. dała Polsce i światu świadectwo 
wartości żołnierza polskiego i jego goto- 
wości w każdej potrzebie. Mołotków, 
mała wioska górska i dwór p. Matkow- 
skiej — związane. są tak silnie z histo- 
rją II. Bryg. Legjonów, że każde wspo- 
mnienie związane z czasami i życiem na 
tym „dworku“ — to część naszej histo- 
rji ostatnich czasów, a zwłaszcza wspo- 
mmienia p. Wł. Matkowskiego znanego 
działacza niepodległościowego spisane 
barwnie i niezwykle dokładnie stano- 
wią w naszem pamiętnikarstwie jedne 
z najlepszych przyczynków do bogatej, 
a tak mało jeszcze znanej ogółowi kisto- 
rji ostatniej doby. Książeczka | godna 


„przeczytania, liezne ilustracje i odbitka 


oryginalnych podpisów z uroczystości w 
lutym 1915 r. w Mołatkowie zdobią rzad. 
ki tego rodzaju pamiętnik. Cena 2.40 gr, 
Nabyć można w każdej księgarni, skład 
gł. Książnica-Atlas, Lwów. 

Książka o Zapolskiej, pióra Anieli 
Kallas ukaże się niebawem wydana 
przez firmę wydawniczą „Renaissance“, 
Akcja tej zajmującej powieści b'ogra- 
ficznej rozgrywa się na przestrzeni: Po- 
dole — Warszawa — Wiedeń — Paryż— 
Wenecja — Kraków — Lwów. Życie 
znakomitej autorki i niezwykłej kobiety 
ujęte tutaj zostało wszechstronnie i z 
niezwykła wnikliwością przez przyjaciół. 
ke zmarłej. Fm 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKA I RZECZNA 


Str. 14. 


Poświęcemie fabryki 
„Unja Strażacka” we Lwowie. 
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Lwów, 23. września. 
Onegdaj miało miejsce przy ul. Pija- 


rów 36., poświęcenie rozszerzonej fa- 
bryki „Unji Strażackiej”, której zarząd 
mieści stę przy ul. Piekarskiej 26. Po- 
święcenie przeobraziło się mimowoli w 
uroczystość strażacką, gdyż wzięli w niej 
udział przedstawiciele związków straża- 
ckich całej Polski. Również minister- 
stwa.i instytucje ubezpieczeniowe przy- 
słały swoich reprezentantów. 

Fabryka bowiem przyrządów pożar- 
niczych * pod firmą „Unji  Strażackiej" 
jest może jedyną w Polsce, która może 
onkurować z firmami  zagranicznemi 
w dobroci wyrobów, a bije je aiskiemi 
cenami. 

Wytwórni właścicielem jest p. Stan. 
Menzel, Poznańczyk. 

Uroczystość rozpoczęła się poświęce- 
niem fabryki przez O, Gwardjana Bro- 
misława, który po niem, jako mowca 
pierwszy zabrał głos. Po nim przema- 
wiali b. wojewoda Gołuchowski, radca 
Dziędzielewicz, p. Kajzer, a wreszcie p. 
Menzel, wyjaśniając cel i produktywność 
fabryki. Podczas odczytywania gratula- 
cyjnych telegramów ze wszystkich dziel- 
nie Polski, dowiedziąno się, że Prezy- 
dent Rzeczypospolitej zamówił u firmy 
sikawkę motorową dła Spały. 

Po przemówieniach nastąpił pokaz fa- 
bryki, jej pracowni, odlewni i próba si- 
kawek, Fabryka wyrabia u siebie z kra- 
jowego materjału rozmaite ich typy od 
minjaturowych, wyglądających jak za- 
bawki, do olbrzymów wyrzucających wo- 
dę potopami. Przy sikawkach, umiesz- 
czonych na wozach pożarniczych, wszy- 
stkie części, z wyjątkiem podwozia i mo 
torów, zamawianych w śwłatowych fir- 
mach, wszystko jest dziełem rąk pol- 
skiego robotnika. 

ajwiększa z  sikawek, umieszczo- 
nych na wozie pożarniczym, o rezerwoa- 
rze, mogącym pomieścić 2000 litrów wo- 
dy, może być użytą do skrapiania ulic. 
W naszej obecności, połączone wężem 
ze zbiornikiem podwórzowym, wyrzuca- 
ła na kilkadziesiąt metrów w górę 1500 
litrów na minutę. 

Chlubą jednakże fabryki jest sikaw- 
ka motorowa „Leopolia*. Motor i pampa 
przy niej, zmontowane są na wspólnej 
podstawie, wykonanej ze stalowych rur. 
Silnik benzynowy, 2 cylindrowy, 2 tolto- 
wy, mocy 15 KM. Gaźnik specjalnej kon- 
strukcji,  dwudyszowy, bardzo ekono- 
miczny i posiada automatyczny filtr po- 
włetrzny. Oliwienie motoru uskutecznia 
się zupełnie automatycznie przez doda- 
wanie oliwy do benzyny. Motor chłodzo- 
ny jest wodą, którą nalewa się do osob- 
nego zbiornika przed uruchomieniem. 
Podczas ruchu obie wody uskutrcznia 


GAZETA 


się przez pompę. Pompa odśrodkowa, 2 
stopniowa. Pompa nie jest wrażliwa na- 
wat na silnie zamuloną wodę. 


ZE SPORTU. 


PORANNA: 


zó% ia 24 września 1930. 


Cena sikawki wynosi 4600 zł, pod- 
czas gdy tego samego typu zagraniczne 
wyrobu kosztują 6500—7000 zł. Jest to 
istotnie cacko nie sikawka. Nie większa 
od maszyny do szycia, a waży 145 kg. 
Dwóch więc ludzi może ją z łatwością 
unieść i przenieść, Można ją zmontować 
na kołach, lub przewozić choćby do- 
rożką. 

W uroczystości poświęcenia, jak już 
wspomniałem, wzięły udział władze 
i brać strażacka. Województwo repre- 
zentował inż. Kwolek, a Izbę handlową 
dr. Wachtel. Poza nimi obecni byli rad- 
ca pożarnictwa Wójcikiewicz, pułk. Ba- 
czyński, pułk. Ciechulski, pp. 3paczyń- 
ski, instr. Hreczkowski, Sroka i inni. 

Po poświęceniu i pokazie fabryki i 
jej wyrobów, właściciel jej wraz z dy- 
rekcją podejmowali gości obiadem w ho- 
telu Krakowskim. Dzięki uprzejmości 
gospodarzy i pani Menzlowej, uroczej 
żony właściciela, szybko płynął czas na 
pogawędce i przemówieniach gości i go- 
spodarzów. 


Polska gra ze Szwecją. 


JAK PRZEDSTAWIA SIĘ NASZA REPREZENTACJA. 


Lwów, 23. września. 
W najbliższą niedzielę gra piłkar- 
ska reprezentacja polska w Sztokho|l- 
mie. Kapitan związkowy p. mir. Loth 
znalazł się wobec niestałej formy pil- 
karzy w nielada kłopocie, skład desy- 


gnowany ma też odpowiedni charak- ! 


ter i więcej opiera się na wierze, że 
może się jakoś uda, niż na realnych 
przesłankach. Zresztą jak tu mówić 
o realnych przesłankach, gdy każdy 
gracz polski przedstawia obecnie war- 
tość zupełnie nieokreśloną, a każda 
drużyna zmienia z tygodnia na ty- 
dzień formę i poziom. 

Zaszczył reprezentowania barw 
Polski w Szwecji przypada następują- 
cym zawodnikom: Fontowicz (Warta), 
Martyna (Legja), Bnłanow (Polonja), 
Seichter (Polonja), Chrnściński (Cra- 
covja), Mysiak (Cracovja), Sperling 
(Gracovja), (Ciszewski (Legja), Smo- 
czek (Garbarnia), Pazurek (Garbar- 
nia), Szczepaniak (Polonja). Rezerwo- 
wi Kisieliński, Ałaszewski, Malik. W 
drużynie mamy więc trzech graczy 
Cracovji, trzech Polonji, dwóch Gar- 
barni, dwóch Legi i jednego z Warty. 

Najmniej zastrzeżeń nasuwa trójka 
obronna. Fontowicz, Martyna, Buła- 
nów nie mają w danej chwili poważ- 
nych konkurentów, przemawia za ni- 
mi pozatem rutyna i doświadczenie. 
Gorzej ma sie sprawa z pomocą. 

Chruściński jest graczem twardym, 
bardziej destruktywnym niż konstruk- 
cyjnym, wobec dobrych fizycznie Szwe 
dów może wypaść wcale dobrze, nato- 
miast Seichter jest stanowczo za niski, 
wszystkie górne piłki będą stracone, 
pamiętać przytłem należy, że gracze 


UPROSZCZONA METOD 


ORAZ NESEZ 
s 


| «me, 


ZDOBYCIA GARDEROBY. 


ZUCHWAŁY CZYN LWOWSKICH RZEZIMIESZKÓW. 


Lwów, 23 września. 

(— Wczoraj późnym wieczorem 
pa ul Źródlanej wydarzył się zu- 
chwały napad rabunkowy. Oto do prze 
chodzących tą ulicą Józefa Krzyxie- 
wmicza, zamieszkałego Kopernika 45 i 
Józefa Grochowskiego, zam. Gródecka 
5, przystąpili jacyś dwaj osobnicy 1 
przedstawiając się jako wywiadowcy 
policyjni pod groźbą użycia noży za- 
prowadzili Krzykiewicza i Grochow- 
skiego ma szkarp kolejowy, gdzie zmu- 


| 


sili ich do zdjęcia nbrań, w które się 
przebrali, pozostawiając  obrabowa- 
nym swoje zniszczone. Odchodząc ra- 
busie zagrozili swym ofiarom, że gdy- 
by donieśli o tem policji, nie ujdą ich 
zemsty. Mimo tej groźby poszkodowa- 
ni donieśli o tem natychmiast wydzia- 
łowi śledczemu, a funkcjonarjusze po- 
licyjni jeszcze tej nocy jednego z ra- 
busiów nazwiskiem Władysław Kor- 
dasiewicz aresztowali. Za druaim za- 
rządzono pościg. 


szweccy są przeważnie rośli. Mysiak 
jest kartą niezapisaną i właśnie teraz 
nadarzy mu się sposobność wykazania, 
co właściwie potrafi. Atak — to eks- 
peryment! Obok bojowego Smoczka i 
Pazurka mamy tam Sperlinga i Gi- 
szewskiego, reprezentujących zgoła od- 
mienny typ. Zupełnie niezrozumiałe 
jest pominięcie Kosoka, który ma bez- 
względnie większe walory, niż Giszew- 
ski i do tego rodzaju wystąpień nada- 
je się przedewszystkiem. Sperling po- 
siąda spore zasoby techniki i rutyny, 
natomiast niechętnie zapuszcza się w 
walkę, co przy szybkich, bojowych, 
fizycznie doskonale się reprezentują- 
cych Szwedach jest bezsprzecznie 
mankamentem. Na pozycji lewego 
skrzydłowego  ujrzelibyśmy chętniej 
Bałora. Niemniejsze zastrzeżenia ma- 
my pod adresem Szczepaniaka. Jest 
on ruchliwy, technicznie dobry, jednak 
za lekki i trudno mu będzie skutecznie 
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ZE SPORTU ANGIELSKIEGO. 
Obrazek powyższy wygląda staroświecko 
i budzi pamięć dawnych, dobrych cza- 
sów. Jest to jednak — choć brzmi to nie- 
prawdopodobnie — epizod współczesnych 


wyścigów angielskich, podczas których 
używa się także najstarszych modeli ro- 
werów. 


pz, if m mm a U 


przeciwstawić przeciwnikowi wyko- 
rzystującemu w całej pełni walory ti- 
zyczne. 

W sumie więc nie liczymy ma suk- 
ces naszych reprezentantów, mimo, że 
przyjdzie im się zmierzyć z drugim 
garniturem, ponieważ pierwsza repre- 
zentącja Szwedów gra 28 bm. w Belgii 


Lwów-kŁódź. 


Lwów, 23. września. 


W niedzielę 28 bm. odbędzie się 
z okazji jubileuszu dziesięciolecia 
LZOPN-u mecz międzymiastowy 


Lwów — Łódź. Skład reprezentacji 
Lwowa podaliśmy w ub. tygodniu, wo- 
bee ostatnich wyników ulegnie on pra- 
wdopodobnie pewnym zmianom. 

Zapowiedziane przez prasę zawody 
Liga północna — Liga południowa 
zostały odwołane. 


== o NME ema — nina NIMA 


Znaczenie cukru 


Lwów, 23. września. 

, Cukier należy do najkonieczniejszych 
i najnaturalniejszych środków odżyw- 
czych. Cukier jest pochodzenia roślinne- 
go i mieści się w owocach, łodygach lub 
korzeniach rozmaitych roślin. Do orga- 
nizmu ludzkiego dostaje się bądź to bez: 
pośrednio przez spożycie owoców, bądź 
też jako składnik wydzielony z trzciny 
cukrowej lub z buraków cukrowych, Cu- 
kier rafinowany w cukrowniach jest jed- 
nym z najczystszych produktów chemicz- 
nych, zawiera bowiem 0.05% wedy 
i 0.059 soli. Cukier o zawartości 1—2% 
wody łatwo się psuje i nie nadaje się 
do sprzedaży. Zadanie jakie spełnia cu- 
kier w ludzkiem organiźmie, możnaby 
porównać z zadaniem benzyny w moto- 
rze lub węgla w kotle parowym. Cukier 
jest tem właśnie paliwem t. j. śródłem 
ciepła i siły musi on być jednak uzupeł- 
niony białkiem, składnikami mineralne- 
mi. zawartemi w mięsie, jarzynach, cwo- 
cach, 
Przemiana cukru w ciepło i energję 
nazywa się w języku naukowym spala- 
niem fizjologicznem. Po spożyciu rczkła- 
da się evier w glukozę i lewuloze. W 
tej formie dostaje się on w obieg krwi, 
do płuc, gdzie następuje spalanie, Prze- 
ciętne zawartość cukru we krwi wynosi 
w wątrobie — 1.5%. 
Nadmiar cukru gromadzi się w wą- 
trobie, stamtąd wraca do krwi, o ile w 
organiźmie daje się odczuć brak cukru. 

Temu samemu zadaniu, to jest wy- 
twarzaniu motorycznej energji w orga- 
niżmie ludzkim, służą też tłuszcze i kro- 
chmal. Ze wszystkich tych węglowoda- 
nów najzdrowszym środkiem odżywczym 
jest cukier, gdyż jest zupełnie ro»pusz- 
szalny, dzięki czemu bywa zupełnie przez 


dla organizmu. 


organizm absorbowany, działając w bar- 
dzo krótkim czasie odżywczo i wzma- 
cniająco. Krochmal i tłuszcz bywa do- 
piero w organiźmie przetwarzany w GĦ- 
kier, stając się w tej formie struwnym. 

Strawność swą zawdzięcza cukier cha- 
rakterystycznej słodyczy, gdyż natych- 
miast po zetknięciu się z powierzchnią 
języka gruczoły wydzielają moc śliny, 
która ułatwia przedostanie się cnkru w 
obieg krwi. Medycyna stosuje dziś przy 
osłabieniu mięśnia sercowego zastrzyki 
z rozczynu cukrowego do krwi. Dzięki 
przyrządom naukowym można skonsta- 
tować działalność cukru po 4 — 5 mi- 
nutach, 

Wiemy z praktyki, że cukier chron} 
marmelady i konfitury przed psuciem 
się i pleśnią, równie chromiąco działa cu- 
kier na system trawienia. Wartość cukru 
mierzy się ilością wytwarzanego ciepła. 
Ciepło zaś mierzy się kalorjami. Kalorja 
jest to jednostka cieplna, potrzebna do 
ogrzania 1 gr. wody o 1 stopień Cels. 
1 kg. cukru zawiera 4100 kaloryj, zuży- 
wanych w zupełności przez organizm, 
tłuszcze dostarczają organizmowi 90 — 
97% Xxaloryj, białko zaś 65 — 95 kaloryj. 
Z tego już wynika przewaga cukru nad 
innemi węglowodanami, 

A nie należy zapominać o cenie tu- 
kru 1 kg. masła zawiera 0.14 kg. wody, 
1 kg. mąki — 0.13 kg. wody, jaja — 
0.74 kg. wody, a więc 3/4 całej wagi 
(woda nie przedstawia żadnej wartości), 
1 kg. cukru natomiast daje organizmowi 
99.9% kal. Jest więc rzeczą niewątpli- 
wą, że cukier jest najtańszym artysułem 
żywności po kartoflach i po chlebie, a za- 
razem jest najodpowiedniejszym środe 
kiem żywności, 

= 
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„GAZETA PORANNA: 


KLĘSKA CUKROWA 


na Ukrainie sowieckiej. 


Z 135 CUKROWNI TEGOROCZNĄ KA MPANJĘ ROZPOCZĘŁO LEDWIE 8. 


Lwów, 23. września. 

(D). Z Charkowa donoszą o klęsce 
cukrowej, której doznała = Ukraina 
Sow. Mianowicie z 135 enkrowni, ist- 
niejących na terenie Ukrainy, a które 
Za czasów pnzedrewołucyjnych nietyl- 
ko pokrywały zapotrzebowanie w cu- 
krze całej Rosji, lecz dawały olbrzymi 
eksport do Anglji i innych krajów — 
obecnie czynnych fest zaledwie „8. 
Buraków dotąd zakupiono u chłopów 
ledwie 19% ilości przewidzianej w 
Planie gospodarczym tegorocznej kam- 
panji cukrowej. Przewidziana produk 
cja cukru w tym roku, wedle obliczeń 
naczelnego zarządu trustu cukrowni- 
czego, może w najlepszym wypadku 
zaspokoić 1/6 część zapotrzebowania 
ludności, wadle norm kartkowych, w 
ile, rzecz naturalna, nie zostanie w 
ślad za innemi produktami deficyto- 
wymi, zużyła na eksport zagraniczny 
celem zdobycia wałuty zagranicą. 


BEE. 757777 T CON E 
KĄCIK RADJOWY. 


RADJOWYCH. 
września 1030 


PROGRAM AUDYCJI 
Wtorek dnia 23. 


W związku z tą cukrową klęską, 
wydano zarządzenie, że każdy oby- 
watel sowiecki ma prawo otrzymania 
w przesyłkach pocztowych od swych 
krewnych w Polsce i innych krajach 
do 5 kg. rocznie za wygórowaną o= 
płatą celną. Prasa sowjecka, omawia- 
jac przyczyny tej nowej klęski, stara 
się udowodnić, iż na danym froncie 
również mamy do czynienia z akcją 
„szkodników kontrrewolucyjnych. 

mw MM 


Przebity nożem padł 
trupem. 


= Lwów, 23 września. 

() Wczoraj wieczorem wybuchła 
w Drohobyczu bójka, w czasie które) 
został przebiły nożem w okolicę serca 
Michał Iwasieczko i poniósł śmierć na 
miejscu. Ponadto ciężko ranny został 
nożem Taras Warzywoda. 


Transmisją ż Warszawy: Prasowy dzien- 
nik radjowy, 19.50 Transmisja z Warsza- 
wy: opera z płyt gramofon. Po operze 
transmisja fejletonu z Warszawy pt „Tu 


z dnia £4. września 1930. 


DAVENTRY 21.00 Koncert symfoni- 
czny. Transm. z Queen's Hall, FRANK- 
FURT 19.30 Transm. z opery „Car i cie- 
šla“, opera Lortzinga, PRAGA 20.30 Kon- 
cert symfoniczny. MEDJOLAN 21.10 Kon 
cert symfoniczny, WIEDEŃ 20.05 Wie- 
czór wiedeński,  MONACHJUM 19.35 
„Der Wildschutz“ opera komiczna, BU- 
DAPESZI 19.30 Transm. z Opery Kró- 
lewskiej „Madame Butterfly” opera Puc- 
ciniego, PARYŻ 21.00 „Romeo i Julja*, 
opera Gounoda. 


“OGLOSZENIA $ 


MIESZKANIA; SKLEPY 


NA ORDYNACJĘ lekarską lub tp. dwa 
pokoja umeblowane, frontowe, sło- 
neczne zaraz do wynajęcia. Kochanow- 
skiego 7. II. p. drzwi 3. 8452 


3 POKOJE, kuchnia, komfortowa willą, 
czynsz z 'góry, do wynzjęcia mąłej ro- 
dzinie połskiej. Spółdzielcza 4. kol. 
przy pl. Bema. nosa 


DO WYNAJĘCIA dla zamożnych "ra 
ścian 9 — 11 pokoi, całe wolno, Go 
siewskiego 4. > 847i- 2. 


MIESZKANIA tanio do wynajęcia w 
Zimnej Wodzie naprzeciw stacji kołe- 
jowej Willa Dziunia. Zgłoszenia Re- 
stąuracja, Gródecka 62. 8465. 


POSADY WOLNE 


Str. 15 


ZAKŁAD  lekarsko dentystyczny we 
Lwowie, poszukuje lekarki dentysttj. 
Listy „Rutynowana” Biuro dzienników 
Hetmańska 22. 8466. 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza. Warszawa, 26- 
rawia 42, Kursy wyuczają listownie 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an- 
pielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, gramatyki poiskiej oraz eko 
nomji. Po ukończeniu świadectwa, Żą- 
dajcie prospektów. 7658 


PORADY LEKARSKIE. 
SANATORJUM 
VI TA" 


Lwów, Listupada 22, 

Tel. 73—03 i 77—07 
urządzone wedle najnowszych wymogów 
hygjeny i komfortu, 

W WŁASNYM 3-PIĄTROWYM GMACHU 
Dwie sale operacyjne, sala porodowa, 
stacja dla niemowląt. Pokoje słoneczne, 
2 łóżkowe od 16.— Zł, oddzielne od 
20.— Zł, z całiem wykwintnem utrzyma- 
niem i usługą. 

WOLNY WYBÓR LERARZA ORDYNU- 

JĄCEGO. 8231 


NAUKAiWYCHOWANIE | 


KURSA KROJU, modelan "BE. 
damskiego z prawem wydawania świa 


LWÓW. 11.58 Sygnał czasu i hejnał. | rystyka, duchy i trzęsienia ziemi* wy- | PRAKTYKANTA młodego, pracowitego dectw, prowadzi Modelista z Paryża, 
12,05—-13,00 Koncert z płyt gramofon, | głosi p. Janina Dwernicka, następnie ko- poszukuje handel  delikatesowo-Śnia- miesięcznie 25 zł. oraz 4 tyg. kurs dla 
17.35 Transmisja z al ie Odczyt | mnunikatv. daniowy, Lwów, Sokoła 1. 8461 osób fachowych i prowincjonalnych, 
Pt. „Nowe szosy w Polsce“ głosi p. L. 10680 Binder, Lwów, Gliniańska 4. 7596-15 
Wiesław Modzelewski, 18.00 Transdisja l F ż 
koncertu popołudniowego z Warszawy: MAGISTRAT MIASTA BORYSŁAWIA DO KINA „PALACE 


Muzyka rosyjska. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Zo- 
fja Pinińska (sopr), i prof, Ludwik Ur- 
stein (akomp,). 1) a) M. Glinza: Uwer- 
tura co op. „Rusłan i Ludmila‘ b) M 
Rimskij-Korsaków: Pieśń hinduska z op. 


rozpisuje KONKURS 


na posadę sekretarza Magistratu. 


Do posady tej przywiązane są pobory według VII. stopnia płacy uposa- 
Żenia urzędników państwowych z 15%-owym dodatkiem komunalnym oraz mie- 
szkanie służbowe. 


Wysagane warunki: 


ukończenie wyższych studjów prawniczych ze stopniem doktora 


„Sadko“ opa orkiestra. 2) a) M- Rim- 

ikijKorakow: Arja z op „Narzeczona | D Obyt poli 

cara“. zaj owski: Arja z op. „Cza- 

Matejka" odśpiewa p. Z, Pinińska, 3) 5 nieprzekroczony 45, rok „życia, 
Czajkowski: Suita z baletu „Śpiąca 

królewna“: a) Wieszczka bzu, b) Ada- EF Pray 


gło; c) Kot w bufach i biała kotka, d) 
Walc, odegra orkiestra, 4) a) A. Grecza- 
ninow: 1) Łzy, 2) Kołysanka, b) S. Rach- 
maninow: „Ja kocham cię”, c) M. Ja» 
kobson: Nature morte odśpiewa p. Z. Pi- 


nińska, 19,00 Rozmaitości, komunikaty Objęcie posady będzie musiało nastąpić 
oraz koncert z płyt gramof., 19.20 Trans- | konkursu. 
8450-3 


m'sia giełdy rolniczej z Warszawy, 19,35 


pry 30: 01: 


GARE aiea .) 


H.S.BANNER 3 


CZERWONY-KOBRA1 


AUTORYZOWANY : PRZEKŁAD 
Z ANGIELSKIEGO 


= Í 
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ROZDZIAŁ I. 


„Pohulanka pożegnalna* przed wyjazdem Pio- 
tra Compigne na Wschód ograniczyła się do obiadu 
w Piccadilly Grill i do pójścia na rewię. 

— A teraz dokąd? — zapytał Piotr, gdy zna- 
leżli się na ulicy. 

— Cobyś powiedział na „Fantasmo'? 

— Ech — zaoponował Compigne. — Nie prze- 
Padam za klubami tanecznemi. 

— I ja nie przepadam — odparł Tom Vena- 
bles. — To dobre dla ludzi z sieczką w głowach. 
Als mam pewien plan i proszę cię, żebyś mnie 
słuchał i był grzeczny. 

— Niech i tak będzie — westchnął z rezygna- 
cją Piotr — jestem w twoich rękach. 

„Fantasmo“ nie różniło się niczem od tuzina 
Podobnych lokali, rozsianych na West Endzie. Bu- 
fet był? na parterze, a sala taneczna ze stolikami 
dla gości w suterenach. Właściciel wyglądał na za- 
Paśnika - atletę, ubranego w żakiet. Starszy kelner 
obserwował ukradkiem gości, starając się „wy- 
miarkować', którzy są „przy 'groszu', a których 


Odjro 


| 


conajmniej 5-cio letnia praktyka samorządowa w większych miastach 
na podobnej posadzie. 
wiednio udokumentowane podania należy wnosić do Magistratu mia. 
sta Borysławia w nieprzekraczalnym terminie do dnia 1. października br. 
Posada zostanie nadaną na razie prowizorycznie, po roku zaś nienagan: 
nej służby nastąpić może stabilizacja, 


natychmiast po 


Burmistrz: 


aby 
zrobili miejsce innym, „popłlatniejszym“. Rzucała 
Bię w oczy poufałość obsługi w stosunku do klien- 
teli. Zblazowane twarze gości, mężczyzn i kobiet, 
wskazywały na beznadziejną pogoń za podnietami, 
zdolnemi rozjaśnić nudę życia. W jednym końcu 


dałoby się wyprosić Nod Tee d 


kontuaru stały „automaty“, czyhające na zbyteczne 
szylingi rozrzutnych. 
Przyjaciele zeszli po schodkach nadół, 


— Odpowiedniejszą nazwą dla tej nory byłoby 
„Abysmo” — zauważył Tom. — Służba ma miny 
potępieńców. Wychodzę stąd zawsze z atakiem me- 
lancholji. 

— Więc dlaczego przychodzisz? 

— Powiedziałem ci już, że powoduje mną dzi- 
siaj głębsza racja. Zwykle zaś uczęszczam do tych 
nor ze względów zawodowych, w poszukiwaniu ty- 
pów. Ofiara na ołtarzu sztuki, mój kochamy. 

— Ze względów zawodowych? 

— Właśnie. Potrzeba mi zdegenerowanych ty- 
pów, żeby się ludzie mieli z czego śmiać, a gdzie 


rozstrzygaięciu 


Inż. R. Mashniąje 


ZA DARMO 
MOGA DZIŚ PÓJŚĆ: 


KONCEWICZ ROMUALD, Zyblikiewi* 
cza. 

DOMASZEWSKA, Potockiego 38. 

FLACK N., Trzeciego Maja 12. 

i UEMAN HELENA, Poileskiego 18. 
SIEGFELD BERTA, Podłeskiego 18. 
KISIELEWSKI PIOTR, Rynek 18. 
KOBIAK MARJAN, Wronowskich 15. 
LANGNER PRANCISZKA, Słowackie: 

go i8. 
KRYKOWSKI ADAM, pl. Bema 5. 
OGONOWSKI TADEUSZ, Rynek 10. 


Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 
przedpołud. za o PE s zę a 


lub 


znajdę zwą opinie ze Reż bid. 
jak nie w takim przybytku? 

— Nigdy nie jestem pewien przynależności 
towarzyskiej tych ludzi — odezwał się po chwili 
Piotr. — Nigdzie się ich nie widuje, 

— Powiedz raczej bakterjologicznej — popra- 
wił Tom. — Podług mnie rodzaj ten rozpada się na 
trzy wyraźne kategorje: Na samem dnie znajduje 
się starannie zatuszowany osad występku. Gdybyś 
obserwował gospodarza przez cały wieczór, zauwa- 
żyłbyś z pewnością, jak od czasu do czasu jakiś 
obrzydliwy stary satyr wsuwa mu w rękę banknot, 
aby zwolnił wcześniej tę lub ową tancerkę. Drugą 
z kolei warstwę stanowią parwenjusze. Bóg mamo- 
ny, Plutus, ma od czasu wojny używanie. Szkoda 
tylko, że nie narodził się nowy Arystofanes. Przy- 
słuchaj się tylko rozmowie, jaka się toczy przy sto- 
liku za naszemi plecami a zrozumiesz, co mam na 
myśli. 

Piotr nadstawił posłusznie uszu. 

— Kilka dni temu byłem na kolacji u Carlto- 
na — szeplenił głos męski. — Patrzę, a tu przy 
sasiednim stoliku siedzi markiz Tonbridge ze swo- 
jem towarzystwem. „Daj nam tu porządnego bur- 
gunda“, — odzywa się do kelnera — w tych cięż- 
kich czasach nie możemy sobie pozwolić na szam- 
vana.“ Wtedy ja się odzywam tak głośno, żeby 
markiz usłyszał: „Kelner, proszę o najdroższego 
szampana jakiego macie.“ Trzeba było widzieć je- 
go minę! 


czy KA, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2 KL -æ 
Ratujcie Zdrowie! 
Najsłynniejsze Światowe powagi lekarskie stwierdziły, 
że 75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. Chory żo- 
łądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materji. pA’ y 

SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA, 

jak to stwierdzili prof. Berl. Uniw. dr. Martin, dr. Hoch- 
flaetier i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem dia uzdrowićnią żołądka, usuwają obstrukcję 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, 


|. BEZELE 


METTE 


| 
| 4 Obuwie Światowej marki : 


TiP. TOP. 


Do naszych P. T. ODBIORCÓW. 


Na sezon wiosenny 1831. przygotowaliśmy wspa- 
niałą kolekcję nowości po niskich cenach. , 

Nasz p. Elzenstelk zwiedzi osobiście Polskę 
w miesiącu październiku, © 434 

Upraszamy zatem wizelkie ewentualne życzenia 
skierować na ręce naszego zastępcy: 


M. KÓRNERA Lwów, 


ułatwiają funkcję 
organizm i pobudzają apetyt. 


ciowych, cierpienia 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 


mał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 
zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 
i składach aptecznych. 
wartościowych  naśladownietw. 


Z e E 
w 


ANGIELSKIEGO języka udzielam po do- 
mach, Tylawski, ul. Kochanowskiego 
ED: NEC 
 nn——] 

KURS uzupełniający do matury semina- 
rjalnej dla absolwentów (absoiwentek) 
gimnazjalnych rozpoczynamy.  Prowa- 


dzone wszystkie przedmioty pedago- 
giczne i techniczne oraz ćwiczenia 
praktyczne.  Kandydaci(tki) zgłoszą 


się bezwłocznie w sekretarjacie „O- 
światy”, Lwów, ul. Miłkowskiego 11. 
od 12—1 i 7—8. 6413 


POSADY POSZUKIWANE 


PIANISTA rutynowany (kawiarnia, bar) 
poszukuje . posady, również na wy» 
jazd. Listy pod „Koncert i dancing" 
do Admi. 8416-2 


BIEDNA wdowa po Legjoniście z 2-giem 
dzieci, która ma ukończoną szkołę pe- 
łożnych i masażystka prosi o posadę 
do szpitala lub Kasy chorych. Zgł. do 
administracji „Wdowa po legjoniście". 

8415-3 

` - T) 

KUCHARKA z dobremi poleceniami po- 

szukuje miejsca do 2—3 osób. Zgł. do 


adm. „Samodzielna“, 8456 
M a 


HUMOR. 


— Wiesz żoneczku, ile razy patrzę na 
naszą wiszenkę, ślina napływa mi do 
ust! 


organów trawienia, , 
Zioła z gór Harcu Drą 
Lauera usuwają cierpienia wątroby i nerek, kamieni żół- 
nemoroidalne, reumatyzm i artre- 


Zioła 2 gór Harcu Dra Lauera zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i ziot, 
medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londy- 

„nie i wielu innych miastach. Tysiące podziękowań otrzy- 
Cena 34 pudełka 
Sprzedaż w aptekach 
UWAGA: Wystrzegać się bez- 
Reprez. ` 
„Proton, Warszawą, ul. Św. Stanisława 9/11. 


| 


| 


wzmacniają 


na Polskę: 


t USUWA NAJUPORCZYWSZY 


e 
PROSZEK w” | 
OLA DOROSŁYCH 


y 
t 


Brzytwy 
z gwarancją 


te, 
Ad d 


WY 


wo zł. 8, 10, 12, 15 


i 18 połeca LEONARD | 

WANKE, Lwów, Kra. | Inserujcie 

ESA 

46-18. Specjalny za- | 

, Kad szlifowania | z „Gazecie 

rzytew i  nfklo- [7 
wania. 7878 Poranne 


INTELIG, spokojnego charakteru panna 
lat 27 szuka posady do dzieci na pro- 


wincji pod „Inteligentna". `~ R4102 
R O 


KUCHARZ restauracyjny poszukuje posa- 
dy na prowincji. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji pod „Kucharz“, 8-168 


KAPELMISTRZ, znakomity pedagog, 
pierwszorzędny organizator muzyki dę 
tej i smyczkowej, kompozytor 
przyjmie posadę. Znajomość buchalte- 
ryj. Zgłoszenia pod: „Kapelmistrz“ do 
Adm. „Gaz. Porannej*. 6382-2 


ul. Gródetka 27 


FABRYKA OBUWIA 
TIP. TOP. 


ADWOKAT Kiaften, Mosty wielkie, po- 
szukuje od zaraz lub później koncy- 
pienta rutynowanego z praktyką pro- 
wincjonalną, samodzielnie pracujące- 
go. Zgłoszenia z podaniem warunków, 
nieuwzględnione bez odpowiedzi, 
% 8325-3 

TECHNIKA drogowego z wykształce- 
niem technicznem i praktyką przyj- 
mie Powiatowy Zarząd Drogowy w 
Rawie ruskiej. Pobory zależne cd kwa 
lifikacji. Do zgłoszeń dołączyć życio- 
rys, odpisy metryki, świadectw szkol- 
nych i zawodowych. ~ 8455-3 


"PENSIONATY: 


"LETNISKA 


PENSJONAT „VICTORIA“ w Zakopa- 
nem, ul. Szpitalna, poleca pokoje z u- 
trzymaniem na sezon łetni w cenie od 
8.50 da 10 zł, — elektryczność, łazien- 
ka, ciepła i zimna woda. Pokoje sło- 
neczne, jedno i dwuosobowe nad rze- 
ką i plażą. 


KUPNO:SPRZEDAŻ 


nowe KRAJOWE i ZA- 
GRANICZNE od zł. 2.200 

na dogodne spłaty 
CEA Nowacki i Ska. 
FOLWARK koło Stanisławowa 140 mnor- 
gów sprzedum, wydzierżawię. Objęcie 


Parcele budowlane 


PRZY GÓRNEJ ULICY ZIELONEJ. 


Wyšoko położone. tuż obok Miejskich zbiorników : Wodociągowych, 


natychmiastowe. Cukiernia - Kramar- 
czyka, Stanisławów. 8346-4 
przy u- 


tworzyć się mającym parku miejskim, suche, częściowo z łagodnym stokiem od 


strony niewykończonej ul. 22 siycznia, 


Parcele te o obszarze po 100—140 są-żni kwadratowych, są wraz planem zabu- 


dowania zatwierdzone przez Magistrat. 


Oddalenie terenu do głównego, gościńca ul. Zielonej 200 kroków, do najbliż- 
szego zaś przystanku tramwajowego przy ul. Zielonej 7—10 minut pieszej drogi. 
_ Teren ten objęty jest siecią dróg serpentynowych, obecnie w budowie będa 
cych, łączących się z ul. 22 Stycznia i prowadzących do ul. Snopkowskiej, tuż o- 
bok Szkoły Przemysłowej, na plac, do końcowego przystanku tramwajowego 11 


i 12. Oddalenie terenu dó Szkoły Przemysłowej,względnie do przystanku tram“ ` 


wajcwcegc 12—15 minut pieszej drogi. 


+ 


Jako warunki sprzyjające lvm pareelom, jest woda z» miejskich wodociągów 
na miejscu. światło elektrycza3 gJtą prowadmuia, piasek na miejscu, cegielnia 


obuz teimnów w ul. 22 Styczeim i 
wód do potoczka w ul. 22 Stycznia. 


W ogólności parcele te przedstawiają się bardzo korzystnie, tak, 


natychmiast przystąpić do budowy. 
Bliższych informacji 
tel. 6-06, od 5—6 popoł. 


ewentualne 


odprowadzenie oczyszczonych 


że można 


udziela arch.Wittmann, Lwów, uł. Sykstuska 25, II p. 
8206-3 


| 
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BIBLIOTEKA orzechowa, empirowa 
sprzeda okazyjnie stolarnia, Turecka 1. 
Odnawiam meble antyczne i nowocze- 


sne w najgorszym stanie, 840. 
Przerabia I materace 


włacdysław.Weber 
Lwów, Batorego.2. 7739 


UNIEWAŻNIAM 


zgubioną książeczkę 
Kasy chorych, nazwisko Jan Koko- 
ródz. 8453 


ARTYSTYCZNA naprawa wszelkich dy- 
wanów perskich „Smyrna“, Kochanow- 
skiego 25, 4 8469-30 


A 


pen a = 
POSZUKUJĘ pożyczki 4000 dol. Ża zabez 
pieczeniem hipotecznem na pierwszem 


- miejscu; procenta i mieszkanie wedle 
, umowy. Zgłoszenia do Administracji. 
S. K.. 8457 


| E S -i 


ZGUBIONO ul. Listopada kołnierz fu- 
irzany z norek. Znalazca za wynagro- 
dzeniem Grochowska 12. 8462 

R RE (FIA ZMR RAE | 

TŁUMACZENIA ze wszystkich języków 
europejskich Lingwista Menkes, Kra- 
kowska 26. 8414-2 


PRZEPISYWANIE i powielanie 


prat, 
korespondencji, ceników. OST, Pasaż 
Mikolascha. 8193-30 


FUTRA, plaszcze darmskie. tutra rnęskię 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanio Gustąw Rudek 
Łyczakowska 19. ~ 5160-97 

> pr] 

UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Marcin Guwer, 
ur. 1900 Kozielniki, powiat Lwów, wy- 
daną P, K. U. Lwów. 8470. 

u aA 

Obiady znakomitej dobroci 150 zł, bo- 

lacje i przekąski, trunki wszelkiego ro: 

dzaju polcca' 


ADAM TARNAWSKI 


pł. Bernardyński 9. (naprzeciw hotelu 
Krakowskiego): „=~ 7571-8 


MEBLE: 


Sypialnie, jadalnie, pokoje męskie i sa- 
lony, oraz pojedyncze części pierwszo- 
rzędnych wyrobów po najniższych cenach 
i na dogodnych warunkach poleca firma 
M. GRUNER 
LWÓW, REJTANA 6, telef. 84-47. 
8192-3 


SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
aeea. ALEKSANDER ONYŚKO 


firma 


mosiężne 180 zł. 
Kuchenne 13 zł. 


Polowe 24 zł. 


Łóżka skrzynkowe tapicer. 50.—, Siat- 
kowe skrzynk. 35—, Amerykanki 35.—, 
Angielskia 65 i 80 zł. Dziecinne 30.—. 
Qtomany 50.—. Foteliki 45.—, 3 poduszki 
28.—, Włosienie 70.—, Wkłady druciane 
28.—, Wieszadła 18.—, Umywalki 4.50. 
Wytwórnia L. JAGOSZEWSKI, Lwów, 
Łyczakowska 132, ostatni przyst. trnmw, 

E 0174 


Pralnia „a la Paris’ 
Pasaż Huusmana 6 

pierze "bieliznę, oraz czyści i farbuje 

wszelką garderobę chemicznie po cenach 
umiarkowanych. 8427-15 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr, drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cąła strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na- 
główkiem (i-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszer'a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Forta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Koiumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty). 


"Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej , Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 
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